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U7 ubiegła niedzielę odbyła się uroczystość konsekracji ko­
ścioła garnizonowego w Katowicach. Uroczystego aktu kon­
sekracji kościoła dokonał biskup połowy Wojsk Polskich ks.

.  J. Gawlina.
Zdjęcia nasze przedstawiają: z lewej przeniesienie w uro­
czystej procesji relikwii św. Klemensa z namiotu, ustawione­
go koło kościoła do kościoła i umieszczenie ich w głównym 

ołtarzu; z prawej —  namiot.

B. generał Gajda uniewinniony
Echa napada faszystów czeskich na koszary 42 pp-

B ern o, 26-go czerw ca . na k oszary 42 pp. w  styczniu br., nad-
W  niedzielę ogłoszono w yro k  w  p ro- porucznik Kobsinek, został skazany na 

cesie przeciw ko czeskim  faszystom . 11 z 6 lat ciężkiego w ięzienia. Inni oskarże- 
pośród 79 oskarżonych tn. in. b. gen. Gaj- ni zostali skazani na k ary  od 6 m iesięcy  
da zostało uniewinionych z powodu braku do 4 lat więzienia, 
dow odów. P rzyw ó d ca  napadu faszystów

i ma oymafura wojskową w Austrii
J lta io r &ey kanclerzem  zw iązkow ym

Londyn, 26-go czerw ca . clerzem  zw iązkow ym  zostanie mianow a-
W iedeński korespondent „Daily E x -  ny obecny minister bezpieczeństw a major 

press” donosi, jakoby kanclerz Dołlfuss F ey . W  tym  w ypadku dr. Dołlfuss ob- 
miał postanow ić na specjalnem posiedze- jąłby stanowisko ministra spraw  zagra­
niu austriackiej rad y ministrów, że w ra- nicznych. R ząd y m ajora F ey a  m iałyby  
zie. gdyby obecny stan zaburzeń 1 tero- mleć charakter d yktatury w ojskowej, 
ryzm u w Austrji miał trw ać nadal, kan-

Masowe aresztowania w Bawarii
Głowni przywódcy bawarskiej parłji ludowej o ia fle n i w wlezienia

Berlin, 26-go czerw ca . bergu poseł do parlamentu Rzeszy ks.
W  ciągu ostatnich dni aresztow ano prałat Leicht. poseł do sejmu baw arskte- 

głów nych przyw ódców  baw arskiej partji go Meixner oraz w szy scy  członkow ie 
ludowej. Dziś aresztow an y został w B am  frakcji baw arskiej partji ludowej w ra ­

dzie miejskiej. Na terenie całej B aw arii 
przeprow adzono pozatem  szereg areszto­
wań w śród d ziałaczy socjalistycznych. 
W  ciągu jednego dnia aresztow ano 41 
osób.

38 chorych spłonęło
w chińskim szpitala

Pekin, 26-go czerw ca.
W  m ieście Urum sza w  Turkiestanie  

Chińskim wybuchł p ożar w  chińskim szpi­
talu. 38 osób spłonęło, ponad 200 odniosło 
ciężkie obrażenia. P rzy czy n a  pożaru nie 
została stw ierdzona.

•
Polar szybu naftowego

B erlin, 26-go czerw ca .
Dziś rano na polach n aftow ych koło 

O berg nastąpił wybuch w  jednej z w ież  
w iertniczych. D etonację słyszan o w  pro­
mieniu 10 kilom etrów . Płom ienie w y­
buchły na w ysokość 50 m etrów . W szelk a  
akcja ratow nicza w ob ec siły ognia b yła  
bezcelow a. C ała w ieża padła pastw ą pło­
mieni. Kilku robotników odniosło lekkie 
rany. P rzy czy n ą  wybuchu było praw do­
podobnie zapalenie sie nagrom adzonych  
gazów .

B erlin, 26-go c zerw ca .
N iem cy zdemaslkowali się szybko. 

W yw iad  udzielony przez niemieckiego 
ministra lotnictw a Goerlnga, przedstaw i­
cielowi „United P re ss " , pozostaw ia mało 
w ątpliw ości co do tajem nicy przelotu  
„ob cych " sam olotów  nad Berlinem, któ­
re  niewiadomo skąd się w zięły i niewia­
domo gdzie zniknęły. Zdaniem G oermga 
przelot ów  w yk azał, że  „N iem cy są bez­
b ronne". Niemcy żądają praw a do utw o­
rzenia obrony lotniczej. P rzed tem  niema 
co mówić o rozbrojeniu.

T rzeb a przyznać, źe niemieckie m eto­
dy dyplom atyczne nie mają zb yt wiele
finezji.

W arszaw a , 26-go c z erw ca .
Jak  donosi z  P a ry ż a  „Kurier W a r­

szaw ski", p rasa  francuska jednomyślnie 
ocenia spraw ę tajem niczych samolotów  
nad B erlinem . Pism a przypominają, że 
jest to k lasyczne pow tórzenie epizodów  
r  samolotami francuskiemi, które w roku 
1914 rzekom o bom bardow ały N orym ­
bergię. a w rzeczyw istości b yła, to tylko 
zm yślona w iadom ość, m ająca słu żyć za 
pretekst do w ypow iedzenia Francji 
w ojny.

P row o k acja  niemiecka w yw ołała  w  
P ary żu  nader silne w rażenie, gdyż 
św iad czy  o nad zw yczaj niepokojącym  
stanie um ysłów  w  N iem czech. „Joumail 
de D eb ats" zaś w y raża  przekonanie, że  
organ izacja b arb arzyń stw a w ew nętrzne­
go w  Niemczech musi doprow adzić do 
czyn ów  takiego b arb arzyń stw a, na ze­
w n ątrz.

W iedeń. 26-go czerw ca .
N ocy niedzielnej A ustrja b yła w idow ­

nią szeregu now ych incydentów . 
W  Gmiinden dokonano zam achu bombo­
w ego na dom chrześcijańsko-społecznego  
burm istrza Thom asa. O innym zam achu  
bombowym donoszą z Górnej S tyry j. 
W  m iejscow ości S t. Johann w  Tyrólu  
musiano stw o rzy ć  w  szpitalu prow izo­
ry czn y areszt, gd yż w ięzienie gminne jest 
przepełnione.

•

Giłfoie Henie ziemi
na Sumatrze

A m sterdam , 26-go cz e rw c a .
Południow a część  okręgu Benokoelen  

na Sum atrze została w  niedzielę dotknię­
ta  gw ałtow nem  trzęsieniem  ziemi. Do­
tych czasow e komunikaty m ówią o 67 za­
bitych. W  wielu m iejscow ościach domy 
m eszkańców  zostały zburzone. W  Kota 
Agoeng zniszczeniu uległo 270 domów. 
9 osób zostało zabitych, 40 zaś rannych. 
W  okręgu Ranau zaw aliło się 40 domów, 
Przyczem  w ybuchły póżary . Trzęsienie 
ziemi odczuto rów nież w B ataw ji.



Str. a „7 G R O S Z Y * 4 N r . 1 7 4  —  2 7 . 6. 3 3 .

Sledafccja i adminhttacfat Hałotalco, ni. Sobieskiego 1tf łeb. 960 do 961

Zamanifestujmy gorąco przywiązanie 
do Morza Po lsk iego
Pro^rfflin uroczystości

Sport no Śląsku

„ Ś w i ę t a  M o n a “  w  K a t o w i c a c h

Cale społeczeństwo przygotowuje się do 
bardzo uroczystego obchodzenia „Święta Mo­
rza" w dniu 29 czerwca 1933 r. i wykazania 
■wobec całego świata nieugiętej woli i soli­
darnej gotowości ogółu obywateli do obrony 
polskiego morza. Uroczystość ta ogarnie me- 
tylko wszystkie osiedla Rzplitej Polskiej, ale 
także i zagranicę. Do nadania jej zewnętrz­
nie właściwego charakteru przyczynią się 
sporządzone w tym celu chorągwie L. M. ! K-. 
plakaty z „Symbolem Morza** nalepki i t. P* w 
iktóre winne być zaopatrzone wszystkie do­
my, balkony, okna wystawowe i okna wszyst- 
kich bez wyjątku obywateli, instytucyJ, urzę­
dów tak państwowych jak .1 samorządowych. 
Chorągwie L. M. i K. należy wywiesić na 
wszystkich domach, urzędach państw owych i 
samorządowych obok Hagi państwowej. Prze­
konani o wysokim poziomie poczucia obywa­
telskiego i zrozumienia doniosłości uroczysto­
ści i chwili, żywimy nadzieję, że nie znajdzie 
się nikt, któryby nie zaopatrzył swego domu 
w chorągiew L. M. i K., nie upiększył balko­
nu, okna wystawowego, okna jaknajokazalel 
chrpgiewkami, plakatami z „Symbolem Mo­
rza" 1 nalepkami i nie przyczynił się tem do 
udekorowania miasta, nadania mu nastrojowe- 
go wyglądu i nie umożliwił Komitetowi W y­
konawczemu „Święta Morza*4 wykonania na- 
łożonego na niego obowiązku.

Wzywamy wszystkich do współpracy I 
prosimy o przeprowadzenie dekoracji już 
28 VI. b. r. do godz. 15-ej. Prosimy takżę o 
Iluminacje wystaw i gmachów.

Chorągwie, chorągiewki, plakaty, nalepki 
ł t. p. są do nabycia:

w Księgarni Katolickie] przy id. *w Jana, 
w Księgarni Mikulskiego przy ul. Mariac­

kiej,
w Drogerji Oiijnłczaka przy ul 3-go Maja, 
i w Drogerji Dworcowej u p. Świdra przy 

ni. Dworcowe],

pująco:
Dnia 28 czerwca br.: Godz. 15: Gwtod sy­

ren fabrycznych i kolejowych, który będzie 
hasłem do rozpoczęcia deikoracyj domów, bal­
konów. okien itd.

Godiz. 16.15: Odmarsz orkiestry wojskowej 
z wiankiem z ulicy Plebiscytowej na Buglo- 
wiznę.

Godiz. 17: Rozpoczęcie uroczystości „Wian­
ków" na Buglowlźn e — puszczanie wianków 
na wodę — zapalanie ogni sztucznych, prze­
jażdżki łódkami, występy chórów śpiewa­
czych, tańce i różne inne niespodzianki. W  ra­
zie deszczu odbędzie się zamiast wianków za­
bawa ludowa w sali „Powstańców" przy Pla­
cu Wolności o godz. 20. .

Godz. 16—17: Koncert orkiestry policyjnej 
na placu Miarki.

Godiz. 18—19: Koncert orkiestry tramwajo­
wej w Parku Kościuszki.

Godz. 18.30—19.30: Koncert orkiestry pocz­
towej na Rynku.

Godz. 20: Capstrzyk orkiestry straży po­
żarnej. Po koncercie i capstrzykn. poszcze­
gólne orkiestry z pochodami maszerują na 
Buglowiznę, gdzie następuje rozważanie po- 
ohodiu. Do pochodu dołączy się publiczność.

Godz. 20.30: Hedał „Bogarodzicy" z wie­
ży kościoła Mariackiego.

Godz. 21: Zapalenie reflektorów na lotni­
sku, palen'e ognisk (sobótek) w Lig°c!e-Pa- 
newniku, Wełnowcu I Brynowie.

Dnia ,29 czerwca br.: Godz. 7.40: Podhtie- 
'słeJiref/bartdery na Rysiterr przy dźwiękach hym­
nu lisi, Morskiej i Kolonialnej w wykonaniu 
orkiestry wojskowej — oddanie 9 strzałów. —  
Złożenie wieńca na płycie Nieznanego Pow­
stańca na placu Wolności.

Godz. 10: Msza połowa przed gmachem 
Województwa, ze współudziałem chór u  
„E c h ó“. z udawałem wojska i wszelkich or­
ganizacyj.'

W  razie deszczu msza św. w kościele gar­
nizonowym. Rozrzucanie ulotek przez samolo­

t y  sport. ś l . A e ro klu b u . P o  m s zy  pochód na 
R y n e k .

Godz. 11.50: Przemówienie p. ministra 
Kwiatkowskiego na Rynku z teatru.

Godz. 12; Hej na.I „Bogarodzicy" z wieży 
ko5cola św. Piotra i Pawia. Przyjazd sztafety 
motocyklowej * Gdyni * woda morską. Na 
Rynku przed banderą poświęcenie łodzi i 
sprzętu żeglarskiego Pocztowego Koła Żeglar­
skiego P. P. W. i L. M. i Kol. z krótkicm prze­
mówieniem. Następnie uchwalane rezolucja

Godiz. 16: Zawody pływackie ł zawody pił­
ki wodnej na Buglowiźnie o micstrzostwo Gór­
nego Śląska, staraniem Śl. Okręgu Pol. Zw. 
Pływackiego.

Godz. 19.47: Opuszczenie bandery i pier­
wsze opróżnienie z rezolucyj skrzynki usta­
wionej pod banderą.

Godz. 20: Uroczysta Akademia w teatrze z 
następującym programom: 1) Zagajenie — p. 
prezes L. M. i Kol. adw. Rostek. 2) Odczyt p. 
ministra Kwiatkowskiego. 3) Odczyt p. koman­
dora Kłosowskiego 4) Występ orkiestry man- 
dołnłstów. 5) śpiew — solo p. Bieleckiej. 6) 
Występ chóru „Echo". 7) Występ orkiestry 
policyjnej. 8) Żywy obraz.

Godz. 21: Sygnalizacja świetlna z masztu 
na Rynku.

W  ciągu całego dnia i następnego do godz. 
12-tej doręczenie do skrzynki na Rynku rezo- 
lucyj z całego terenu Wojew Śląskiego 1 Za­
głębia Dąbrowskiego.

Dula 30 czerwca br.: Godz. 1?: Drugie I 
ostatnie opróżnienie skrzynki z rezołucyj Wy­
jazd sztafety motocyklowej z rezolucjami na 
I°tnisko, poczem start samolotu sportowego 
Śląskiego Aeroklubu z rezolucjami do War­
szawy.

Dnia 2 lipca: Godz. 18: Powtórzenie uro­
czystości „Wianków" na Buglowiźnie.

Cały dochód z wszelkich imiprez jest prze­
znaczony na Fundusz Obrony Morskiej i Fun­
dusz Akcji Kolonialnej.

KS. „UNJA" KOŃCZYCE —
KS. .CONCORDIA" KNURÓW 6:4 (4:2)

Drużyna gości przedstawiła się z jaknajilep- 
szej strony. Jedynie słaby bramkarz gości 
przyczynił się do ich porażki. W  drużynie go­
spodarzy na wyróżnienie zasługuje cały atak. 
KS. „Unja" Kończyce rez. —

„Concordia" rez. Knurów 1:1 (0:0) 
KS. „Unja" Kończyce I jun. —

„C o n c o rd  a "  I ju n . 1 :4  (3 :1 )  
„RUCH" WLK. HAJDUKI REZ. -

„SILESIA" ŁAGIEWNIKI 3:2 (2:1) 
WKS. TARN. GÓRY — ODRA SZARLEJ 0:0 
„06“ MYSŁOWICE —

„SILESIA" PARUSZOWIEC 5:5 (3:7) 
„STADJON" MIKOŁÓW -

„WYZWOLENIE" ŁAGIEWNIK 6:1 (3:0) 
SEKCJA KOLARSKA KS. „STADJON"

W KRÓL. HUCIE 
urządziła w ub. niedzielę bieg szosowy dla 

niezrzeszonych kolarzy na trasie 2 okrążeń te­
gorocznego „Grand Prix" Motocyklowego 
(38 kim.) Z powodu niepogody zgłosiło się 
tylko 5 zawodników. Do mety przybyło 3 za­
wodników: 1) Giepły — Nikiseowiec 57,01 min. 
2) Szczotka — Bielszowice 57.43 min.

Bieg na przełaj o puhar przechodni odbył 
się po raz 3 miedzy 5 zawodnikami na odleg­
łość 60 kim. Pierwszy przybył do mety Bań- 
czyk Gerhard w czasie 1.45.57,4 godiz. 2) Ru- 
rański Ewald 2 sekundy później. Dalsi zawodu 
nicy odpadfii z powodu defektów.

K. C. „AMATORSKI" W ŚWIĘTOCHŁO­
WICACH

odbył się z powodu 5-Iecia wyścig szosowy 
jubileuszowy dla wszystkich licencjonowanych 
zawodników Śląska na trasie 75 kim., która 
prowadziła przez Piaśniki. Brzeziny do Ban- 
gowa j z powrotem. Startowało 29 zawodnir 
kdw do mety przybyło tyłko, 15. I) „Dtueik — 
Żory 2.16.33, 2) Maj Jerzy -  Żory 2.16.36, 3) 
Satermis — Janów 2.20.16. 4) Ligoń — Kato­
wice 2.24.02, 5) Tynior — Hajduku 6) Waleta 
— Janów. 7) Piegza — Nowy Bytom. 8) Ciep­
ły — Janów. 9) Godawa — Świętochłowice, 
10) Rozenberger — Świętochłowice.

W czwartek urządza Śl. Zw. Cykl. dia 
swych członków kolarzy wycieczkę konkurso­
wą do doliny szwajcarskiej w Chorzowie.

Program uroczystości
Program 4-dnrbwych uroczystości Święta 

Morza w Katowicach przedstawia się nastę-

1 O g ł o s z e n i *  I

A wtorek Dziś: Władysława kr.| 27 Jutro: Leona papieża
Wschód słońca: g. 3 m. 38

Czerwca 
( I  1933

Zachód: g. 20 m. 27 
Długość dnia: g. 16 m. 49

msum

LODOWNIA 2 drzwiowa, Dywan, tanio
sprzedam. Katowice. Rynek 8. mieszk. 1. 580

>£ustracia Rasy przyczyną tragicznego RroRu

PIANINA od 800 zł. sprzedam. Centrala 
Pianin, Katowice, Rynek 8. Oglądać można 
także w niedzielę._______________________

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
We wtorek, 27 bm. „Jan i Krystyna" (występ Ro- 

man6wny i Węgierki).
KWA!

Katowice: ć a  p i to l  „Zew Północy". C as In o 
„Pośrednik miłości". C o lo sseu m  „10 procent dla 
mnie" t „Dwa serca bila w walca takt". P a ła c e  
„Bal w operna". R ia lto  „Wesoły komornik". Uni­
on „C. i k. trzeci szwadron". D ęb in a  „Dziewczę z 
gór".

Król. Huta: A po llo  „Złote sidła" I „Piraci ste­
pu". C olosseu m  „Romans * Biarritz" I „Kawalero­
wie Dzikiego Zachodu".

Bielsko: A p o llo  „W tajne) służbie". M ie js k ie  
„Tembi" i „Ludzie szakale". M ie js k ie  w BWel 
,.Córka żebraka z Baodadu",

W  dn. 25 bm. objął w P iotrow icach  Sl. s tracją . Mijała jednak godzina, dw ie i 
urzędow anie now om ianow any kom. n acz. trzy , a kasjer nie w raca ł. W ob ec tego 
gminy i znany działacz harcerski pan posiano po niego do domu, gdzie go je- 
Grzbiela, którego w prow adził w  urząd dnak nie zastano.
s taro sta  dr, Ja ro sz . W reszcie  o godz. 11 nadeszta do gminy

Z araz  po objęciu urzędow ania w  dn. 26 b. w iadom ość, że w  staw ie pod Zaw iścią  
m . przez n acz. Grzbieli odbyć się miata (koło Ty ch ó w ) w yłow iono zwłoki s tar-  
lustracja urzędu gm innego. Obowiązki szego m ężczyzn y, w którym  rozpoznano 
kasjera gm iny pełnił 52-letni Stanisław  kasjera gm . P iotrow ice. S tanisław a Księ- 
K siądz (nie b ęd ący krew nym  m iejsco- dza, który popełnił sam obójstw o, 
w ego restau ratora , ani też b. zast. n acz. Zwłoki odstawiono do k o s t n i c y ,  
gminy K siędza), pochodzący z K ostuch- W  związku z tem w szczęto  natychm iast 
n y-P iotrow ice. energiczne dochodzenia celem  stw ierdze-

G dy o godz. 8  rano lu strator S tarostw a nia, czy  śm ierć iego stoi w związku z ew t. 
w  obecności n acz. Grzbieli zażądał od nadużyciami kasow em i na szkodę gminy 
kasjera Księdza okazania ksiąg gminnych, P io trow ice . W iadom ość o nagłej śmierci 
K siądz ośw iadczył, że zapomniał kluczy Księdza w yw ołała  w P iotrow icach, Ko- 
od k asy w  domu, w ob ec czego  będzie stuchnie i O chojcu w ielkie poruszenie i 
musiał udać się po nie do K ostuchny. liczne kom entarze.

Z aczekano w obec tego  na niego z lu-

FALALEUM. Specjalny chodnik celulozo­
wy z niestrzępiąceml się brzegami. Patent 
zgłoszony. Wzór użytkowy. Cena sklepowa 
za I mtr. 100 cm. szerokości 50 groszy. Prak­
tyczny. gustowny, higieniczny. „FALA" Pol­
skie Zakłady Papiernicze Sp. z ogr. odp- Dzie­
dzice. Adres telegr. „FALA" Dziedzice. Tele- 
fon nr. 68- Wszędzie do nabycia. 577

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włosy 
Mag. W. Pażdzierskiego .,Mag1’ N. 1. usuwa 
łupierz. zapobiega wypadaniu włosów cena 
zł. 3.—. Balsam na włosy Mag. W. Paździer- 
skiego ..Mag" N. 2. „nie farba", odżywia ce­
bulki włosowe a przeto stopniowo przywraca 
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zł Żadać 
wszędzie. Fabr. Kosmet. „Pharmachemia" 
Bydgoszcz. Fabr. Skład na Górn. Śląsku:

RADJOl 
Wtorek, 27 cterwca 1933 r.

Katowice. 7 Sygnał osazu. 7,20 Muzyka i  płyt. 7.52
Chwilka gospodarstwa domowego. 11,57 Sygnał 
eiaz helna! z Krakowa 12,05 Muzyka. 14.35 Muzyka. 
15,05 Komunikat gospodarczy. 15,15 Muzyka. 15.25 Ko­
munikat gospodarczy. 15.35 Koncert 16 Preemó * teole 
p. f  „Pułk radiotelegraficzny". 16,15 Transmisja kon­
certu popularnego z Ciechocinka. 17 Pogadanka. 18,35 
Muzyka lekka 19.10 „Zagadnienia „aktualne" w dzie­
jach Wyspiańskiego". 19,25 Rozmaitości, 19,40 „Na wid­
nokręgu". 20 Koncert. 32 Muzyka lekka I taneczna z 
Ciechocinka. 22,25 Wiadomości sportowe. 22,40 de 23 
Muzyka lekka i taneczna z Ciechocinka.

Morawska Ostrawa. 6 Oimnastyka I rozmaitości, tt 
Koncert. 12.30 I 14.50 Koncert. 19,30 i 22,30 Ptyty.

Protest przeć W io  wstrzymaniu rent ze §pdłHi Brackie)
przez Sp. B rack ą w  T amW  dniu 26 bm. o godz. 8.15 rano p rzy- dobrowolnie 

było z Radzionkow a i okolicy do T arn . G órach.
Gór 120 inwalidów górniczych, m ających Pochód dem onstrantów  zatrzym an y  
pretensje do renty z niemieckiej Spółki został przez zaw czasu przez urząd okrę- 
B rackiej. Inwalidzi w ten sposób chcieli gow y w Radzionkowie powiadomioną po- 
publicznle zadem onstrow ać przeciw ko licję w T arn . G órach przed zakładem św . 
w strzym aniu im od m arca br. św iadczeń Jan a . a do dyrekcji Spółki Brackiej do- 
z niemieckiej Spółki B rackiej, w ypłacanej puszczono iedynie szczupłą delegację, któ­

rą  dem onstranci w yłonili z sw ego grona.
P o  pow rocie z d yr. S. B r. ośw iad czył 

przew od n iczący delegacji, że —  w e­
dług zapewnienia dyrekcji —  d otych cza­
sow e św iadczenia rencistów  niemieckich 
ulegną zmniejszeniu o  X część . O ile, zaś 
dany inwalida pobiera również z innej 
strony rentę do 40 złotych , w ów czas kwo­
ta ta będzie dodatkow o potrącana.

Odpowiedź ta nie zadow oliła inwali­
dów, i to z tego też powodu, że podobne 
ośw iadczenie otrzym ali już raz w kwie­
tniu. a mimoto do dziś św iadczeń żadnych  
nie otrzym ują.

Inwalidzi, oburzeni do żyw ego stałem  
przew lekaniem tel spraw y , postanowili 
zorganizow ać ponowny pochód do S taro­
stw a oraz przed gm ach Ś. Urzędu Wojew* 
w K atow icach.

I
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł.

W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ............................ ,  „

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym ,  m

2 ,0 0

2,31
2,41

KATOWICE 
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Rewelacje dziennika francuskiego
Z Paryża donoszą:
„Petit Pariisiieu" podaje informacje, oitrzy- 

roaue, jaik piisize, przez kola lotnicze framiousfcle 
z  Monachjum. W  myśl tnformacyS tych Niem­
cy już taraiz posiadają doskonale .wyszkolonych 
lotników wojskowych i g o to w e  do boju samo­
lo ty  w ojenne. P r z e lo t  nad Berlinem samolo­
tów nieznanego pochodlzemia, zorganizowany 
przez sam rząd niarodowo-socjalfetyczmy, pisze 
„Petit Piarisien“, nie jest pretekstem do d om a­
gania się lo tn ic tw a w ojennego dla Nie m ie c, a 
p rze c iw n ie , jest d ow odem  istnienia tego lotnic­
t w a , Narodowi socjaliści, pisze dalej dziennik, 
intworzylii w Monachium 2 e s kad ry lo tn ic ze, z  
których jedna składa się z  o c h o tnik ó w , druga 
za ś  z  b . lo tn ikó w  w o js k o w y c h , powołanych do 
tej eskadry tak, jakgdyby służba wotjskotwa 
istniała w  Nie m e zce h  w  całej pełnf. W  każdej 
Iz tych eskadr jest dwustu kiilkudziiesiięciłu Iwdza 
świeżo u m u n d uro w an ych, p rzy c ze m  za  m undu- 
j y  lotnicy ci piaca sam i, z  w yjątk ie m  b e zro ­
b o tn y c h , k t ó r z y  o trzy m u ją  u lg i

Ćwiczenia eskadr odbywają sic w ie c zo ra ­
m i pod kierunkiem  o fic eró w  R e ic h s w e h ry  l 
obejmują naukę lo tu , naukę s trze lan ia, służbę 
łączności 1 ogólne w iadom ości w o jsk o w e . W  
dyspozycji eislkadir pozostaje kilkanaście sam o­
lo tó w , których obsługa jest w każdej chwili 
gotowa do wejścia w  sizeiregi airmji. W  eskad­
rach panuje dyscyplina tek surowa jak w  ko­
szarach. Lotnicy w raiziie jakiegokolwiek nie­
posłuszeństwa o dsyłani są n atychm iast do o bo -

Lfndbergh poraź dragi
poleci przez Atlantyk

Śmierć ofiary Tair
Z  Zakopanego donoszą: Młody absolw ent 

gimnazjalny T y tu s  Cha łu b iński, który uległ w 
sobotę wypadkowi na Niebieskiej T u rn i zm a rł 
w  szpitalu k lim a ty c zn y m  w  Zako p an e m . —
Śmierć młodego taternika wywołała w Zako­
panem powszechny żal.

Samochód naieclaał
na grupę sfaMltelmowców

z ó w  ko n c en tra cyjn yc h, tub do p rzy m u so w y c h  sien“ wnioskuje, że eskadry te nie są bymal-
o b o zó w  p ra c y . Na podstawie numeracji, przy- mniej jedyne, i że istnieje wiele podobnych
jętej w eskadrach monachijskich, „Petit Pairi- formacyj w innych okolicach Rzeszy.

Z Nowego Jorku donoszą:
Pułkownik Lindberglh z żoną ma dokonać 

wkrótce lotu do G re nla n dii, zaś stamtąd przez 
Ocean Atlantycki w  kierunku Islandii I D a n ii. 
IW podróży swojej państwo Lindtoergh mają na 
zlecenie sfer lotniczych wyszukać dogodne 
miejsce lądowania na u ży te k  mającej w kró tce  
pow stać stałej linji kom unikacji p ow ie trzn e j 
m ię d zy  A m e r y k ą  a E u ro p ą  północną.

22-go czerwca został 
poświecony olbrzymi 
gmach centralny Połu­
dniowo -  afrykańskiej 
Unji, wznoszący sie 
przy skwerze Trafal- 
gar w Londynie. W  u- 
roczystości otwarcia 
wzięli udział, oprócz 
przedstawicieli władz 
londyńskich i południo­
wej Afryki, król i kró­

lowa angielska.

z  prefekta o r g a n iza c ji  obszaru naddunafsktego
Z  P a ry ż a  donoszą:

O całodziennych rozm ow ach sobotnich 
czechosłow ackiego ministra spraw  za­
granicznych Ben esza z członkam i rządu 
francuskiego, prasa parysk a nie donosi 
ani słow a. Jak  sły ch ać jednak, głównym  
przedmiotem tych  rozm ów  była spraw a  
organizacji obszaru naddunajskiego, p rzy ­
czem  Benesz miał przedstaw ić ministrom  
francuskim plan uzdrow ienia stosunków  
gospodarczych w  krajach naddunajskich. 
Plan B enesza godzi podobno tezę w łoska

z planem Tardieu, jako punkt w yjścia  
bierze bowiem unję celną dw ustronną, 
która następnie ma zostać  rozszerzona. 
Plan Tardieu w yłączał Polskę z projek­
tow anego bloku gospodarczego, projekt 
Benesza czyni podobno to sam o. Dla po­
informowania opinji publicznej dobrzeby  
było, aby rząd polski udzielił informacyj 
o rozm ow ach B enesza z delegacją polską 
w Londynie, o k tórych wiadomo jedynie 
z doniesień dzienników angielskich.

Z  B e rlina d o n o s zą :
W  m iejscowości Sagard na w ys p ie  R u g ji 

sam ochód c ię ża ro w y  najechał na kolumnę 
m aszerujących stałilhelm ow ców , zatru d n ion ych 
w  kadrach p rac y. 10 osób zostało ciężko pora­
nio nych , 14 lże j.

Jeden policjant i 1 bandyta zabici

na grancy sowiecko - romańskiej
N a  gran ic y sowiecko-rom uńskiej pod Tiginą 

rum uńska s tra ż graniczna za s trze liła  2 kurie­
ró w  s o w ieckich, k t ó r z y  usiłow ali nielegalnie 
przedostać slę na stronę sow iecką.

Z W ilna d on oszą:
W  czasie obław y nocnej, p rzep row a­

dzonej przez policję, na terenie powiatu  
M ołodeczańskiego, jeden z patroli policyj­
nych napotkał w  odległości 10 kim. od 
M ołodeczna koło w si Zerłaki dwuch nie­
znanych osobników, k tórych  w ezw ał do 
w ylegitym ow ania się. W  odpowiedzi nie­
znajomi dobyli rew olw erów  i dali do po­

licjantów  kilka s trzałów . Jed n a z kul ugo­
dziła posterunkowego Antoniego G rzegor- 
czuka w  brzuch. W  czasie strzelaniny  
jednego z bandytów  zastrzelono, drugie­
go obezw ładniono i odstawiono do Moło­
deczna. C iężko rannego policjanta prze­
w ieziono do szpitala w  M ołodecznie. gdzie 
mimo p om ocy zm arł.

K R A J Y
,, i ZE

I Ś W I A T A
— W  ciągu lata b r. mają b yć podjęte w  

z w ią zk u  z  n o n ą  ta ryfą celną rokowa?,la o no­
w y  tra k tat h an d low y m ięd zy Polsiut a C 3- 
chosłow acją. R o ko w an ia to c zy ć  slę będą w 
W a rs za w ie  i w  P r a d ze .

—  D y r e k to r  departamentu w  p o ls k i, o m in, 
P r z e m . 1 Handlu p. Peche, k tó ry  baw ił ostat­
nio na terenie Zagłębia W ę g lo w e go  w  zw ią z>  
ku  z  zapow ie d zian e m i redukcjam i g ó rn ikó w  
o d b y ł szereg konlerencyj z  przedstaw icielam i 
m ałych kopalń, któ ry c h  zam knięcie spow odo­
w a ła b y  utratę p rac y  p rze z  4 ty s . g ó rn ikó w . 
C zy n io n e  są w y s iłk i, ab y redukcje te zo s ta ły  
cofnięte.

— Z w ią ze k  polskich e m erytó w  państwo­
w yc h  oprac o w a ł m em orjał do rzą d u , w  któ­
ry m  podkreśla, że  ja kako lw ie k dalsza obn iżka 
uposażeń b yła b y  ju ż nie do pom yślenia. Em e ­
r yto m  w  ostatniem 3-leclu zm niejszono ju ż 
p o b o ry o 39 procent.

— So w ie cki ko m isa rz lu d o w y  p ra c y  Cl- 
choń w niósł jako c złonek rzą d u  sowieckiego 
prośbę o d ym isję . P r z y c z y n y  dym isji nie są

—  „ D a ily  E x p r e s “  donosi, iż  r zą d  francuski 
nie godzf sie na żadne przed łuże n ie  rozejm u  
celnego w  razi© g d y b y  A m e ry k a  nie p r z y łą ­
c zy ła  się do rozejm u w a lu to w e g o . F ra n c u s ki 
m inister finansów  Bon n et o tr zy m a ł instrukcję 
w  kierunku niestaw ianla żad n ych  w nio skó w  o  
o draczanie w zglę d nie  ro zw ią za n ie . Choć F ra n ­
c ja nie w ie r z y  w  pow o dzen ie  konferencji lon­
d yń skiej, nie chce je d n akże  p rzy jm o w a ć  odpo­
w iedzialności za  jej ro zbic ie.

— W  piątek w  L o n d y n ie  nastąpiło poufne 
spotkanie L itw in o w a  z  rum uńskim  m inistrem 
spraw  zag ran iczn y c h  p. Titu lescu . R o zm o w a  
d o ty c zy ła  d ra żliw y c h  p un któ w  w stosunkach 
sowiecko-rum uńskich. W  zw ią zk u  r tem spot­
kaniem , m ó w i się w  kołach p o lityc zn y ch , że  w 
niedługim czasie nastąpi zaw arcie  paktu nie­
agresji m ię d zy  So w ietam i i Ru m unia.

— W  niedzielę nastąpiło otw arcie  m an- 
d żursko-sow ieckiej konferencji w  spraw ie 
s p rze d a ży  kolei północito-m andżurskiej. Ja k  
wia dom o S o w ie ty  w y r a z ił y  gotowość sprze ­
d a ży  swoich u dzia łów  w  tej kolei M a n d żu rii. 
Ja p o ń c zy c y  w ystępują oficjalnie jako „obser­
w a to r z y " .

Z G enew y donoszą:
Przew od n iczący R ad y Ligi N arodów  

polecił sekretarzow i generalnemu zw ołar 
nie R ad y na 3 lipca na sesję n ad zw yczaj­
ną w związku z konfliktem boiiwijsko- 
paragw ajskim . Przeodm iotem  obrad bę­
dzie spraw a w ysłania na miejsce kon­
fliktu tj. Chaco komisji Ligi Narodów.

Wotfiia M i n ó i
w Wirtembergii

Z Wirtembergii nadchodzą wiadomości, że 
w ciągu niedzieli dokonano tam na zarządze­
nie ministra spraw  w e w n ę trzn y c h  are szto w a ń  
w ielu p rzy w ó d c ó w  Stahlhelmu. W  szeregu 
wypadków aresztowania nastąpiły z  pow o du  
o b ra żllw e g o  o d zyw a n ia  się stahlhelm Ow ców  o  
p artji narod0w o-soclaHstycznei lub o osobie 
m inistra Sełdtego.

Z  małej chmury
(Humoreska

W  g o rą c y  dzień letni pew ien człow iek  
skądinąd zgoła nieciekaw y, stał na środ­
ku ulicy, w p atrzon y w  lśniący piasek pod  
stopami. Nagle, bez żadnej widocznej 
p rzyczyn y , w etknął dw a palce w  usta, 
naprężył mięśnie brzuszne i zagw izdnął 
ostro, przeciągle. Na tem skończyła się 
chw ilow o rola ow ego człow ieka.

A ów  gwizd, w yd ob y w ający  się z ja­
m y ustnej, poleciał z nieobliczalną szyb -  
jkością m iędzy domami, w zdłuż ulicy.

U słyszał go najpierw obrzydliw y kun­
del, —  jakaś fan tastyczn a mieszanina 
psa, wilka i szakała, grzejący  się leniwie 
w  słońcu. Nastawił uszy, podniósł łeb, 
zerw ał się i z szybkością s trzały  popę­
dził, szczek ając zajadle, w  tym  kierunku, 
skąd go ów  gwizd doleciał.

Pod drew nianym  płotem, na którym  
żółtem i literam i w ym alow any był groźny  
napis „Śm ierć błękitnym " w ylegi­
w ał się czarn y , bezpański kocur. Na wi­
dok pędzącego psa kot, ogarnięty p rze-

— wielki deszcz
z arabskiego).

rażeniem, sprężył się do skoku, p rzesa­
dził błyskaw icznie płot, —  nie obliczyw ­
s z y  jednak dokładnie odległości. A tym ­
czasem  z drugiej stro n y pio.u, p rzy stole 
zastaw ionym  filiżankami z kaw ą, ob ra­
dow ała w łaśnie partja . żółtych ", sto jąca  
w najostrzejszej opozycji do rządow ej 
partji „błękitnych". Kot, skoczył na sam  
środek i niecąc nieopisany popłoch w śród  
obradujących, k tórzy  z ok rzyk iem : 
„B om ba!, u ciek ajcie!" —  schronili się do  
w n ętrza domu. Jedynie przew od n iczący  
szukał schronienia pod stołem .

P ies  tym czasem  gnał dalej, naoślep. 
Aż całym  pędem w padł m iędzy nogi po­
w ażnego przekupnia, niosącego ca łą  ba­
terię przerozm aitych napoi chłodzących. 
N agły ten. a gw ałtow ny atak  z tyłu  spra­
wił, iż przekupień ów  stracił rów now agę  
i runął na nadchodzącą z przeciw nej stro­
ny leciw ą w ieśniaczkę, niosącą, w  koszu 
kilkadziesiąt jajek.

Oboje upadli na ziemię. Z rozbitych

flaszek i jajek zrobiła się jakaś nieokreś­
lona mieszanina... G roźne okrzyki i prze­
kleństwa zw abiły w k rótce na m iejsce  
wypadku grom adę ciek aw ych . P o czą tk o ­
w o trudno się b yło zorientow ać, c o  tu  
zaszło, zw łaszcza , że w łaściw y spraw ca, 
ów pies, już daw no zniknął z oczu. —  
Stopniow o .jednak sytu acja poczęła się  
w yjaśniać. W ieśniaczka lam entow ała gło­
śno nad sw ą stratą , oskarżając p ow ażne­
go przekupnia o zgoła, niemoralne za­
m iary.

Nagłe ktoś z zeb ran ych  krzyk n ął: 
„B ić go, to stronnik „niebieskich"! S ytu a­
cja zmieniła się gruntow nie. C ały  tłum 
Podzielił się odrazu na dw a w rogie ob o­
zy, niebieskicsh i żółtych, obrzucając się  
wzajemnie w yzw iskam i i razam i kuła­
ków. W ieśniaczka zębrałą z ziemi ow ą  
nieokreślone m asę, złożoną ze skorup ja­
jek, ich zaw artości, soków , lemonjad i 
piasku, t— i rzuciła ją w prost na tw arz  
pow ażnego przekupnia, k tóry , nie nam y­
ślając się długo, porw ał leciw ą niewiastę 
i przerzucił ją przez niski parkan do są­
siedniego ogrodu.

Tym czasem ^ w olnym  krokiem nadeszli 
dwaj policjanci, zaciekaw ieni n iezw y­

kłym  hałasem . Z drugiej znów  strony  
nadbiegli uczestnicy ow ego niefortunnego 
zebrania partji żółtych, k rzycząc co  sił: 
„O byw atele! —  p rzyw ódcę opozycji ob­
rzucono bom bam i!" —  W ytw o rzy ła  się 
teraz  taka sytu acja : żółci poczęli bić błę­
kitnych, ci ostatni rzucili się na sw ych  
przeciw ników, —  a obie partje zgodnie 
zw róciły się przeciw  policjantom.

Kiedy w reszcie nadciągnęły zn acz­
niejsze oddziały policji, —  na placu boju 
leżało siedmnaście osób rannych. W s z y ­
stkie szyb y w  okolicznych oknach w y ­
bito, a ów  dom, w  k tórym  niedawno od­
byw ało się zebranie partji żółtych, obla­
ny naftą, płonął w  najlepsze.

T ym czasem  ów  zgoła nieciekaw y  
człow iek, mim ow olny spraw ca tych  
w szystkich w ypadków , —  w etknął znów  
dw a palce w  usta i zagw izdał po raz dru­
gi. N iestety —  gwizd ten zam arł w  hała­
sie ulicznym  i nie dobiegł naw et do uszu  
ow ego kundla, który , uderzony kamie­
niem zginął, p rzenosząc się z żaru mia­
steczka w  chłodną dolinę śmierci.

Drugi gwizd zatem  okazał się zupeł­
nie bezcelow ym  i zbytecznym .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Ja n  T ad e u s z hrabia K lim c zo k z  Bielska 

p o zb a w io n y  majątku I n azw isk a p rze z  oszu ­
sta Lu b a ra  uciekł w g ó r y  z  postanowie­
niem , ie bedzie tępił zły c h , a bronił po­
k r z y w d z o n y c h . K lim c zo k d obrał sobie to­
w a r z y s z y  1 u tw o r z y ł T nim) bandę ro zb ó j­
n ic zą , która swoją siedzibę m iała w  po­
b liżu  m alow niczej d oliny B y s tr e j. Pew ne g o  
dnia Jeden z  nieposłusznych c zło n k ó w  ban­
d y , M ir k o , udał się do w ilH , w  któ re j K fo n - 
czotk umieścił A g a tę , p rzy b ra n ą  córkę r o z­
strzelanego p r z e z  zb ó jc ó w  p ułko w n ika żan ­
d arm e rii, P e tr o w łc za . M ir k o  usiłow ał A g a ­
tę zn ie w o lić . W te d y  na willę napadł tłum 
1 ujął M ir k ę , sąd ząc , że Jest to K lim c zo k . 
T y m c za s e m  K lim c zo k , d o w ie d zia w s zy  się 
o  c zynie  M ir k i, pojechał do w illi, któ rą za­
stał zde m o lo w a n ą. U d a ł się p rze to  do w do­
w y  W e n de lin g ow e j, któ re ] sw e g o  czasu 
p om ógł finansow o. ^

•—  W c ią ż  sob ie  ż y c z y ła m , żeb y m  
p an a  m o g ła  z o b a c z y ć , z  c a łe g o  s e r c a '  
p o d z ię k o w a ć  i p o k a z a ć , źe z d aru  
u m iałam  s k o rz y s ta ć . J e s z c z e  in n y je s t  
p o w ó d , dla k tó re g o  d o b rz e  się  s ta ło ,  
że  dziś w łaśn ie  p an  p rzy szed ł. A c h ,  
nie w iesz  p an  w ca le , jak ie  s z e lm o stw o  
pop ełn ili ch ło p i. S zk o d a , że nie p rz y ­
je ch a łe ś  p an  k ilk a g o d zin  w c z e ś n ie j !  
M o ż e b y  się  p an u  u d ało , p o w c ią g n ą ć  
z a p a lcz y w o ść  c h ło p ó w  i o d w ró cić  n ie­
sz cz ę ś cie  !

P o c z ciw e j k ob iecie  łz y  c is n ę ły  się  
d o  o czu .

K lim cz o k  d o m y śla ł się  o d ra z u , że
w zru szen ie  W e n d e lin g o w e j b y ło  w  
zw iązk u  z n ap ad em  n a d w o rek .

—  M ó w c ie , d o b ra  k o b ie to ! —  p ro ­
sił. —  Z ap ew n e  m y ślic ie  o sze lm o ­
s tw ie , ja k ie g o  d o p u s z cz o n o  się  w z g lę ­
d em  m o je j p u pilki, p an n y  A g a ty ?  
W r a c a m  w łaśn ie  z  d w o rk u , k tó ry  zu -  
pełnię  je s t  z b u rzo n y . D la te g o  p rz y ­
ch o d z ę  te ż  d o  w a s , b o  c h c ę  się d o w ie­
d z ie ć  b liższy ch  s z cz e g ó łó w  te g o  n ie­
c n e g o  c z y n u , P ro s z ę , m ó w c ie , c z y  
p a n n a  A g a ta  ż y je , lub c z y  te ż  u m a rła , 
m ó w c ie  w sz y stk o , c o  w iecie  o  je j lo­
sie.

—  N ie  sły sza łeś  p an , id ąc  p rz e z  
w ieś , m u zyk i i h ałas  w  k a rc z m ie ?  T a m  
te  p o tw o ry  o b c h o d z ą  u ro c z y ś c ie  z w y ­
c ię s tw o  o d n iesio n e w  b a rd z o  ła tw y  
sp o só b . Ci podli lu dzie p iją  za  p ien ią­
d ze sk rad zio n e  w e d w o rk u  i d zielą  się  
łu p em .

K lim cz o k  w y b u ch n ął s ro g im  g n ie ­
w em .

O  ła jd a k i ! <—  zaw o ła ł g ro ź n ie , p od ­
n o s z ą c  z a c iś n ię te  p ięści. —  Z a p ła cę  im  
za  t o !  D ziś  w p raw d zie  je s te m  sam  i 
b ezsiln y , le cz  w ró c ę  z m o im i lu dźm i i 
u k a rz ę  ich  p od o b n ie , jak  to  u czy n iłem  
x c h ło p am i w  d olin ie B y s tr e j .

Ja k iś  sze le s t o d e z w a ł się n a  d w o ­
rze . A n i K lim cz o k , an i W e n d e lin g o -  
w a  nie sp o strz e g li , że w  ok n ie , w y c h o -  
d z ą ce m  n a d ro g ę , u k azała  się n a  ch w i­
lę b lad a tw a rz  z c z a rn ą , k o łtu n ia s tą  
b ro d ą  i p a rą  o czu  c ie m n y ch , k tó re  
b łysk ały  s z y d e rc z o  i złośliw ie.

B y ł  to  M irk o .
P o k łó c ił  on  się w  k a rc z m ie  z c h ło ­

p am i, k tó rz y  g o  w y rzu cili  za  d rzw i. 
B łą k a ją c  się  p o w si, p rzy p ad k iem  za ­
szedł d o d o m u  W e n d e lin g o w e j. P rz e z  
k ilk a chw il n ap aw ał się w id o k iem  
w d o w y  i K lim cz o k a . P o te m  zan u rzy ł  
się zn ow u  w  c iem n i i p u ścił d ro g ą  w  
k ieru n k u  k a rc z m y .

W e n d e lin g o w a  op o w iad ała  t y m c z a ­
sem , c o  się  d ziało  w e w si po ob ied zie. 
K lim cz o k  s łu ch ał z u w a g ą  i d ow ied ział  
się że M irk o  w  b ezcze ln y  sp o só b  
p rz y w ła sz c z y ł  sob ie n azw isk o  n a cz e l­
nika.

—  B e z  w zg lęd u  n a to  chło pi są 
w ściek li n a  p an a  —  żaliła  się w d ow a, 
r— W ó j t  je s t  ta k sa ra o  m o im , ja k  i p ań ­

—  P a n  się m y li ! —  zaw o ła ła , z w ra ­
c a ją c  się  d o K lim cz o k a . —  T o  in n *  
s p raw a . Z ap ew n e  w y d a ło  się , że p an  
je s te ś  u m n ie ! J e s te ś  p an  z g u b io n y ! 
O ni n a  p an a  k r z y c z ą !  S łu ch aj p an , 
p rz y c h o d z ą  c o ra z  b l iż e j ! A  te ra z  —  
c z y  nie s ły sza łeś  p a n ?  W s z e c h m o c n y  
B o ż e !

W e n d e lin g o w a  z a ch w iała  się.
Z m ie s z a n a  w rz a w a  g ło só w  lu dzk ich  

w z b ie ra ła  i ro s ła . G d zieś  d a lek o za­
m ig o ta ło  św ia tło .

A  w  b lask u  la ta re k  w y łon ił się  n a  
k oń cu  w si tłu m  lu du , k tó re m u  p rze ­
w o d n iczy ł M irk o . D zik a  z g r a ja  w y ­
w ija ła  w id łam i, c ep am i i k osam i. A  
z g r a ja  w y k rz y k iw a ła  c o ra z  g ro ź n ie j (  
w ściek le j.

—  B ia d a  K lim c z o k o w i!

L X X X I I .
S T R A S Z N Y  G O Ś Ć .

N a  w id o k  b la d e g o  p rz y b y sz a , ow i­
n ię te g o  w  c ie m n y  p łaszcz , k siążę  S u ł­
k o w sk i ch c ia ł w  p ierw szej ch w ili 
u n ie ś ć  się  g n iew em .

R z e c z y w iś cie  b y ło  t o  z u ch w a ls tw e m , 
że o b c y  cz ło w iek  b ez  zam e ld o w a n ia  
w ch o d ził d o  p ok o ju  i p rz e s z k a d z a ł n o ­
w o ż e ń c o m  w  m iłej p o g a w ę d c e .

R ó w n ie ż  o p ie s z a ło śc ią  b y ło  ze s tr o ­
n y  słu żb y , że n ie u w a ż a ła  i nie w y p ro ­
siła n ie p ro s z o n e g o  g o ś c ia  ?  p rzed p o ­
k o j u  !

K s ią ż ę  S u łk o w sk i jednafc p rz y p o ­
m n iał sob ie  z a ra z , że  t o  o n  sam  od esła ł  
k a m e rd y n e ra , żeb y  m u  w  p rz y je m n e m  
sam  n a s am  z  H o r te n s ją  n ie p rzeszk a­
d zał.

L e c z  nie ty lk o  ta  jed n a  o k o lic z n o ś ć  
s k łan iała  k sięc ia  S u łk o w sk ieg o  d o  h a ­
m o w a n ia  s w e g o  g n iew u , le cz  g łó w n ie  
c a ła  p o s ta w a  i w y ra z  tw a rz y  p rz y b y ­
sza  w sk a z y w a ły  n a  zb liż a ją ce  się  n ie­
b ezp ie c z e ń stw o .

N ie  u sz ło  te ż  u w g i k się c ia , że H o r ­
te n sja  w y d a ła  lek ki o k rzy k .

Ś m ierte ln ie  b lad a  i b lisk a zem d le ­
nia u p ad ła  n a  fo tel.

P rz y b y s z , a  n ie b y ł n im  n ik t in n y , 
ty lk o  B e r tra n d , ro z k o sz o w a ł się p rzez  
ch w ilę  p rz e ra ż e n ie m  H o rte n s j i  i zd u ­
m ien iem  k sięc ia .

—  W id z ę , m o śc i k sią ż ę , że p rz y c h o ­
d zę n ie w  p o rę  —  p o w ied ział w re sz ć ie  
g o ś ć  g ło se m  zn iżo n y m . —  N ig d y b y m  
t e ż  nie p ozw olił sob ie  p rz e s z k a d z a ć  w  
m iłem  sam  na sam  k sięc iu  z m łod ą  
m ałż o n k ą , g d y b y  m n ie  su m ien ie  tu  nie 
p rzy w io d ło  i c h ę ć  zap o b ieżen ia  w iel­
kiej k rzy w d zie .

H o r te n s ja  p rz e z  te n  c z a s  od zy sk ała  
p on iek ąd  d aw n ą  ró w n o w a g ę .

W z r o k  p ełen  b o ja ź liw o ś ci sk ie ro ­
w a ła  ty lk o  n a k sięc ia .

—  Z ak lin am  c ię , m ó j m ę ż u , nie 
zw ażaj n a  t e g o  c z ło w iek a , ty lk o  w y ­
p ro ś  g o  za  d r z w i ! —  b ła g a ła  d rż ą c y m  
g ło se m . O n  p rzy szed ł p o  t o  ty lk o , 
a b y  m n ie d rę c z y ć , a  w sz y stk o , c o  p o­
w ie , je s t  k ła m s tw e m !

B e r tra n d  ty m c z a s e m  p o stąp ił o  k ro k  
n ap rzó d .

N a  lica  w y s tą p ił m u  p rz e lo tn y , lek ­
ki ru m ien iec . L e c z  p o chw ili tw a rz  je­
g o  s ta ła  się b lad ą ta k  s a m o , jak  p o­
p rzed n io .

—  S k ąd  pan i w ie o  te m ?  —  z a p y ta ł  
się z im n y m , jak  lód g ło se m . —  U d a ­
jesz  p an i, że m n ie nie z n asz , nie m o ­
żesz  w ięc  w ied zieć , c o  m a m  d o po­
w ied zen ia .

H o r te n s ja  zd u m iała . C o  m ia ły  zn a­
c z y ć  sło w a  B e r tr a n d a ?

C z y  ch c ia łb y  z niej z a d rw ić , a  p o ­
te m  d o p iero  zd ra d z ić  ta je m n icę  i p o ­
w ied zieć  k sięc iu , c z y ją  b y ła  ż o n ą ?  A  
m o że  te ż  w ca le  nie m iał za m ia ru  w y ­
d a ć  ta je m n ic y ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

sk im  w ro g ie m , p o n iew aż  nie u d ała  m u  
się  sz tu c z k a  z m o je m  g o sp o d a rstw e m .  
W ó j t  i ry ż y  sy n  je g o  p o d b u rzy li ch ło ­
p ów  n a  p an a , w y ja śn iw s z y  irn jak  na 
d łon i, że m o g ą  z a ro b ić  p iękne p ienią­
d ze , jeżeli p an a  p o c h w y cą .

S z cz ę ś liw y m  tra fe m  p raw ie  ca ła  
w ieś  p o sz ła  n a  p oh u lan k ę  d o k a rc z m y  
i d la te g o  z ap ew n e  n ikt p an a nie w i­
d ział, id ą ce g o  p rz e z  w ieś. W  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  ż leb y b y ło  z p an em . 
C h ło p i, ja k  się  p op iją , są g o rs i od dzi­
k ich  z w ie rz ą t . C h o ć  p an  je s te ś  o d ­
w a ż n y m , m u sia łb y ś  je d n a k  u lec  p rz e ­
m o cy .

—  C h ętn ie  te m u  w ie rz ę , d o b ra  k o ­
b ie to , c h o cia ż  to  d la m n ie nie p ierw ­
szy z n a , p o d ją ć  się  w alk i z p rzew ażn ą  
siłą.

—  M ó w cie  ty lk o  d a le j.
P o ż e r a  m n ie n iecierp liw o ść, b o  

c h cia łb y m  d o w ied zieć  się  c z e g o ś  p ew ­
n e g o  o  losie  A g a ty .

W e n d e lin g o w a  op o w iad ała  w ięc

p ów , g o rs z y c h  od d zikich  z w ie rz ą t  i n a  
b ab y m e g ie ry .

W s z y s tk a  k re w  sp ły n ęła  m u  z tw a ­
rz y . M ro w ie  g o  p rzech o d ziło , g d y  p o­
m y śla ł, że  tłu m  ro z b e s tw io n y  m ó g ł  
w y k o n a ć  n iecn y  ten  p o m y sł i A g a tę  
z n ie w a ż y ć. Z n ał b ow iem  n ieszczęśli­
w ą d ziew czy n ę  i w ied ział, że c h o ćb y  
n ie u leg ła  pod  c io sam i b a to g ó w , n ig d y  
jed n ak  nie p rz e ż y ła b y  p od o b n ej h ań b y.

N a  sz cz ę ś cie  tak  źle nie b yło.
—  G d y ch ło p i w p adli d o d w o rk u  —  

o p o w iad ała  d alej W e n d e lin g o w a  —  nie 
z a s ta li  n ik o g o . N a p ró ż n o  p rz e trz ą sa li  
c a ły  d o m  od p iw n icy  aż  d o s try ch u . 
P o  p an n ie  A g a c ie  nie zn aleźli ani śla­
du. W id o c z n ie  u d ało  jej się w śró d  
o g ó ln e g o  z a m ę tu  w y jś ć  n ie p o strz e ż e ­
nie z d w o rk u  i zb iedz. W  jak i sp o só b  
to  u czy n iła , p o z o sta je  d o tą d  n iew y tłu ­
m a c z o n ą  ta je m n icą .

N ik t je sz c z e  nie w ie , w  jak i sposób' 
u ciek ła  i w ą tp ić  n a leży , c z y  u d a się  
k ied y k olw iek  ro z w ią z a ć  tę  z a g a d k ę .

C h ło p i w y rz u c ili  M irk ę  z  k a rc z m y .

d ale j, p o w ta rz a ją c  w sz y stk o , c z e g o  d o­
w ied zia ła  się  od  sąsiad ó w  o  z a jśc ia c h  
w  d w ork u .

K lim cz o k  d o zn aw ał u cz u c ia  u lgi, 
g d y  u sły sza ł, że chło pi n ad eszli w sam  
c z a s  je sz c z e  i A g a tę  w y d a rli ze  szp o n  
ro zp u stn ik a .

Z g ro z a  g o  jed n ak  zn o w u  o p a n o w a ­
ła , g d y  się d ow ied zia ł, jak  z a ra z  po  
osw o b o d zen iu  A g a ty  s to su n k i n ie­
szczęśliw ie  się  zm ien iły .

M irk o  o k a z a ł s ię  s k o ń cz o n y m  ło ­
t re m .

K ie d y  m u  się sp ra w k a  z A g a tą  nie  
u d ała , nie za w a h a ł się K lim cz o k a  i 
A g a ty  p o d e jrz e w a ć  !o  n ie cz y ste  s to ­
sun k i i n iew in n ą d z ie w c z y n ę  n a z y w a ć  
k o c h a n k ą  n acze ln ik a .

A  ch ło p i dali m u  p o słu ch  i p o zw o ­
lili s ię  p o d b u rzy ć.

T e r a z  z ro z u m ia ł K lim cz o k , c o  zn a­
cz y ł o b ra z  z n iszczen ia , p ełen  z g r o z y ,  
n a k tó re g o  w id o k  z a w rz a ła  w  nim  
w ściek ło ść.

P rz e c z u ł  on o d ra z u , źe ty lk o  ca ła  
b an d a m o g ła  d o k o n a ć  ta k ie g o  s p u s to ­
szen ia .

L e c z  c ó ż  się d z iało  z A g a tą ?
K lim cz o k  z t rw o g ą  s p o g ląd ał n a  

W e n d e lin g o w a , g d y  o p o w iad ała  d a le j, 
jak  ch ło p i, p od b u rzen i p rz e z  k o b ie ty , 
z d zikim  h ałasem  w ta rg n ę li  do d w o r­
ku , c h c ą c  p o c h w y cić  A g a tę , a  p o tem  
o b n ażo n ą  w y p ęd zić  ze w si.

K lim cz o k  z tru d n o śc ią  ty lk o  p a n o ­
w ał n ad  so b ą . O b u rza ł się n a  c h ło ­

N ik o m u  te ż  n iew iad o m o , g d zie  
u k ry w a  się ob ecn ie . N ie zn alez io n o  
jej d o tą d , c h o cia ż  c h ło p i i ro z w ś cie ­
czo n e  b ab y  szu k ały  jej w szęd zie .

D a re m n e  p o szu k iw a n ia  za  zb ieg łą  
ro z z ło śc iły  c h ło p ó w  je sz c z e  b ard zie j.  
M o żesz  p an  sob ie  w y o b ra z ić  te ra z , że  
n a p a stn ic y  w y w a rli sw ą  z e m s tę  na  
d o m  i s p r z ę ta c h , p o n iew aż  ich  w łaści­
c ie lk a , p an n a  A g a ta , u ciek ła .

C z e g o  nie p o k rad li, to  p o ro zb ija li.
—  N ie s te ty !  —  o d p o w ied ział K lim ­

cz o k  z p o n u ry m  b ły sk iem  o c z u . —  O  
te m  sam  się p rz e k o n a łe m . L e c z  w y ­
w d z ię cz ę  się za  ro z b ó j , ja k ie g o  d op u ­
ścili się na m o je j w łasn o ści. T y m  r a ­
zem  oni byli z b ó jc a m i, lecz  nie d la ­
te g o , ab y  w y m ie rz y ć  s p raw ied liw o ść, 
ty lk o  d la d o g o d z e n ia  sw o je j c h ciw o ści  
i s ro g o ś ci .

W e n d e lin g o w a  p o ta k iw a ła  K lim ­
c zo k o w i. L e c z  z a ra z  p o  p ierw szy ch  
s ło w a c h  zam ilk ła  i p rz y s łu ch iw a ła  się  
u w ażn ie .

—  S łu ch aj p a n ! —  z a w o ła ła  p rz e ­
ra ż o n a . —  C o  to  za  h a ła s ?

K lim cz o k  z a c z ą ł  się ró w n ie ż  p rz y ­
s łu ch iw ać.

—  Z d aje  m i się —  p o w ied ział p o  
chw ili —  że to  chło pi h a ła su ją . Z ap e­
w n e popili się  ju ż  i h a ła su ją  p o  d ro ­
d ze, c ie s z ą c  się z o d n ie sio n e g o  z w y ­
c ię s tw a .

G łos je g o  z a p ra w io n y  b y ł g o ry c z ą .
W e n d e lin g o w a  p o b ieg ła  d o o k n a , 

p o trz ą s a ła  g ło w ą  p rz e c z ą c o  i zb lad ła .



Sensacyjny proces przemytników sacharyny
w Sddzie Ohrę^owtfin w Katowficoich

P r z e d  Sądem  O k r ę g o w y m  w  Ka to w ic a ch , 
ro zp o c zą ł sie w  poniedziałek sensacyjny pro ­
ces p rze c iw k o  W o lffo w i Lte izerow i Zmagnodo- 
w i z  K a to w ic  i to w a r zy s zo m , o s k a rżo n ym  o 
p rze m yca nie  na w ie lk ą skalę s a c ha ryn y nie­
mieckiej do Po ls k i, p rze z  oo poszko d o w a li oni 
S k a r b  P a ń s tw a  Po lskiego 
elo ty c h.

t w iele m ilionów

Ile stracił Skarb, a ile zarobił 
żmigród?

N a d z w y c z a j c ie kaw ie p rzedstaw iają sie da­
ne s tatystyc zn e  urzęd u  celnego, co do poszko ­
dow an ia skarbu p aństw a p rze z  machinacje 
Ż m ig ró d  a 1 to w . Z a w ó d  Ż m ig ro d a  dJa wladiz 
celnych od d łu żs ze go  czasu b y ł publiczną ta­
jem nicą. Zn an e b y ło . że  trudni on sie za w o d o ­
w o  p rze m yte m  s ac ha ryn y na w ię k szą skale, 
le c z n'©dy nie udało sie strażn ikom  celn ym  lub 
•władzom  bezpieczeństw a u dow odnić mu w in y . 
C h y t r y  lis często n aw et w y d a w a ł w ła d zo m  
ró żn y c h  innych p rze m y tn ik ó w , k t ó r z y  p rze ­
m ycali to w a r y  pochodzenia niemieckiego, 
p r z e z  co za m ie rza ł zaska rb ić sobie zaufanie u 
w ła d z  celnych.

W e d łu g  sta ty styc zn y ch  d an ych ł óbltazeń 
w y n o s iły b y  należności skarbo w e  z  tytullu eta, 
b !o rąc  lako p odstaw ę d o tych obliczeń u m ow ę, 
Jaka za w a rła  s zalka z  M ię d zy n a ro d o w y m  S y n ­
d yk ate m  s ztu czn y c h  śro d kó w  s łod zących w  
H a m b u rg u , w  razie  legalnego p r z y w o z u  sacha­
r y n y  na p rze s zło  40.000.000 z ł .  P o n ie w a ż sa­
c h a ry n y  nie w oln o p rzy w o zić  d o k ra in , p rze ­
w id zia n a  p rze z  u staw ę ka ra w yn io s ła b y  z  te­
go tytułu w pro st fan tas tyczną sumę 192.000.000 
zło ty c h . Da le j ciekaw em  jest, He spółka na 
ty c h  interesach za ro biła . Opie raląc się tów- 
n 'e ż  na danych u rz ę d o w y c h , za ro b e k  ich w y ­
nosiliby o koło 160.000 d ola ró w .

b u d zi w  całym  kraju  w ielkie zainteresow anie.
N ie  m o żn a p o ró w n y w a ć  niniejszego procesu źe 
spraw a G o rg o n o w e j, g d y ż ja k w ia do m o , opinia 
publiczna w  spraw ie G o rg o n o w e j zupełnie w 
in n y sposób odnosiła się do samego procesu. 
P ras a zaś  — tw ierdtził p ro ku ra to r — d o ty c h ­
czas nic przestępnego nło u c zy n iła , le cz stanę­
ła Jedynie w  obronie p os zkodow anego skarbu 
pań stw a . Z re s ztą  obrona m oże za s k a rży ć  
d zie n n iki, w zglę d nie  p rze s łać  im odpowiednie 
sprostow ania.

żmigród tłumaczy się
P o  d łu żs zy c h  naradach sąd odrzu c ił w n io ­

sek o b r o n y , jako n ie uzasadniony. Następnie 
p rzys tąp io n o  do p rze s łu c h an a o skarżonego 
W o lffa  Ż m ig ro d a . D o  w u y  się nie p rzy zn a je  
i tłu m a c zy , że  raze m  z  Saperem  trudnili słę na 
terenie Śląska niemieckiego s p rze d a żą  sacha-

A k t oskarżenia
Miejsca na law ie os karżo n yc h zajęli W o lff 

L e lz e r  Ż m łg ro d  z  K a to w ic , Mechel S a p e r, K a ­
rol Saper z  B y to m ia , M a je r La jb u s  Nasielski I 
M o s ze k  Bagno z  L o d z i , o ra z Ic ek L u b ° w s k ł ł 
Salom on H apner z  K r a k o w a . A k t  oskarże n ia 
popiera w ic e pro ku rato r d r . S ta n k ie w ic z. Z  ra - 
m  enia poszkodow anego skarbu p aństwa w y ­
stępuje d r. W le n iarsk l z  W a r s za w y .

Pu n ktualnie o g o d z. 10 w k r o c z y ł na salę 
r o zp r a w  try b u n a ł, p rzystępując d o s tw ierd ze ­
nia personalni o s k a rżo n yc h . O k a za ło  się. ie  nie 
staw iła się Ida S a p e r, któ ra p rze b y w a  w  B y ­
to m iu . Sp ra w ę  p rze c iw ko  niej w obec tego w y ­
łączo n o. A k t  o skarże n ia za rzu c a  Żm ig ro d o w i 
i Sa pe ro m , że  w B y to m iu  u rzą d zili składnice 
h u rto w a z  s acharyn ą, p rze zn a c zo n ą  na p rze ­
m y t Jej z  Niem iec do P o ls ki, której dosta rc zał 
niejaki Z y g m u n t W eism ann z  Be rlina . P r z e ­
m ycan o  n ietylko drobnem i partiam i le cz, sa­
m ochodam i i fu rm ankam i. Ja k  w y n ik a  z  d al­
sze go  ciągu aktu oskarże n ia . Ż m ig ró d  w r a z  z  
Sa perem  K arolem  za w a rli w  Berlinie u m ow ę z  
przedstaw icielem  M ię d zy n a ro d o w e g o  S y n d y ­
ka tu  Saoharyinow ego, mocą któ re j zo b ow iąza li 
się p rzy w ie ź ć  d o  P o ls k i kw artaln ie  10.000 k g . 
sac ha ry n y .

Jak  donoszą z Sofji, po uchwaleniu  
przez parlam ent bułgarski u staw y prze­
ciw ko zam achow com  macedońskim w 
stolicy w prow adzono natychm iast stan  

oblężenia. Policja i w ojsko obsadziły  
w szystkie szosy i s tacje komunikacyjne. 
Komunikacja telefoniczna I telegraficzna 
z zagranica została przerw ana. W e  w szy­
stkich mieszkaniach przeprow adzono re­
wizję w poszukiwaniu broni i podejrza- 
nemł osobami. Sofję odcięto zupełnie 
od reszty  kraju p rzery w ając ruch kole­
jow y. W  ciągu całego dnia w czorajszego  
nie wolno było mieszkańcom stolicy, w y­
chodzić na ulicę. W  celu przeprow adze-

Porównanle z . . .  Gorgonową
P o  o dc zyta n iu  aktu oskarżenia a d w . Zb is to w - 

ski w niósł wniosek o przesłuchanie w  d ro d ze  
rekw ń zycyjn e j kilku  ś w ia d kó w , zam ieszkałych 
na terenie Niem iec. W n io sk o w i ternu sprzeci­
w ił  się je d n akże , p ro k . S ta n kie w ic z. W y ja śn ił 
o n : że  w ła d ze  niemieckie nłe będą c zy n iły  
żad n y ch  starań celem w yś w ietle nia cało­
k s zta łtu  s p ra w y , albow iem  są one w  tom za ­
interesow ane, g d y ż  całe lata to le ro w a ły  one 
Żm ig ro d a i jego działalność na szko dę  skarbu 
p ań stw a . W  replice ad w . Zbńsławski zaatako­
w a ł w y w o d y  p roku ratora i usiłow ał Je obalić, 
sąd jednak ,po n arad zie p ozos ta w ił w niosek 
bez ro zp atrzen ia , udzielając rów nocześnie ad w . 
Zb"sław skiem u naganę za agresywność p rze ­
m ów ienia pod adresem p ro ku rato ra.

D r u g i w niosek o odroczenie r o zp r a w y  i 
prze ka zan ie  jej sądom innych dzielnic zgłosił 
a d w o k at K r z y ż O w s k l. T w ie r d z ił  o n , że  prasa 
•miejscowa z  g ó ry  urabia ujemną opinję p rze ­
c iw  o s ka rżo n ym , w obec ozego zac h o dzi k o ­
nieczność pro w adzen ia r o zp r a w y  na innym  
terenie. Ja k o  p rzy k ła d  p rzy to c zy ł on głośną 
spraw ę G o rgo n o w e j. któ ra z  tyc h sam ych po­
w od ó w  została o dro c zo na .

W n io sk o w i temu s prze ciw ił snę ró w n ie ż 
pro ku rato r, tw ie rd zą c , że  p rze c ie ż nietylko 
prasa m iejscow a, le cz f prasa w a rsza w s ka  
spraw a ż y w o  się zaintere so w ała , a proces sam

Z W a r s z a w y  d on o s zą:
R o zp o rzą d ze n ie  R a d y  M in is tró w , p o d w y ż­

szające składkę w  ubezpieczeniu pracow ni­
kó w  u m y s ło w y c h  na p okrycie ś w iad cze ń  z  
pow odu b raku p ra c y , u każe  słę w  n ajbliż­
s zych  dniach.

P o d w y żs ze n ie  składki z  2 p roc. na 2,8 
p roc. pła cy pod staw o w e j d o ty c zy ć  będzie 
grup za ro b k o w y c h  od A  do N . Rów no cze śn ie  
w p ro w a d zi to ro zporząd ze nie  n o w y  pod ział 
tej p o d w yżs zo n e j składki m ię d zy  p raco d aw ­
cę 1 ubezpieczonego, w  zależności od w y s o ­
kości pobieranego w yn a g ro d ze n ia

O d y  więc p raco w n ik o trzy m u je  w yn a g ro ­
dze ń©  w  granicach ponad z ł .  60 do z ł .  400 
miesięcznie, to pracodawca I p racow nik pła­
cić będą tytułe m  składki po 1,4 p roc. pła cy 
podstaw ow ej w  odpowiedniej grupie za ro b k o ­
w ej. P r z y  w yn a g ro d ze n iu  prac o w n ika ponad 
400 do 800 z ł .  miesięcznie —  p racodaw ca p ła-

Banda Hanysa Stolorza
W  latach 1920 do 1923 grasow ała 

na terenie p rze m y sło w y m  Górne g o  
Śląska, n ie zw y k le  zu chw ała banda 
rabusiów któ ryc h  hersztem  b y ł Ha - 
nys S to lo rz z  Szopienic. H e r s zt ban- 
ry popełnił sam obójstw o w P s z c z y ­
nie. C zło n k o w ie  b a n d y : Ch m u ra
K o za . O r k is z . Aue u styń skł Koło- 
d zie ic zy k . Magiera I Irn i zginęli ró ­
wnież h adź w w ięzieniach, b adż też 
w walkach z oolicja

Histo ria zb ro d n i b andy Han ysa 
Sto lo rza , została napisana p rze z red 
Stanisława N o g a’ a i w yd an a v  k s iąż­
ce. K s iążką zaw ie ra n le rw y k le  cle- 
kawe s zc ze g ó ły  z ży c ia  b andytów  
Na być Ie m ożna w ka żde ł księgam i 
o raz u agentów  ..Siedm iu G r o s z y "  
po cenie zniżone) za  80 g ro s zy .

Z  W a r s za w y  d o n o s zą :
Podniesione w  prasie rewelacje o skanda­

licznych stosunkach w  w arsza w s kie j o kręgo­
wej radzie szkolnej s p ra w iły , że ś led ztw o , 
pro w adzon e  ju ż  o dd aw n a, p rzy b ra ło  energicz­
niejsze temipo. Prze słu ch an o  c ały szereg obec- 
Rych i d aw n yc h u rzę d n ikó w  ra d y  i areszto­
wano u rzęd n ikó w  M ilc za rka  I W is zn iew s kie ­
go . Na to m iast d otychczas pozostają na w ol­
ności o skarżeni ja ko  głów ni w in o w a jc y  nad­
u ży ć  G rab o w ie ck ł I Ję d rze jo w s k i. Te n  ostat­
ni, zn a n y  z  niedawnego napadu na d yre kto ra  
„Po lskie g o  In s tytu tu  G ra fic zn e g o " p. Z a s to w -

Katastrofa s z y b o w c o w a  
pod Moguncją

r y n y . któ rą  s przedaw ali ró w n ie ż do C ze c h o ­
słow acji. U m o w a  za w a rta  z  W eissm annem  w  
Be d ln ie  jest fikc yjn ą. T o w a r  mu d os ta rc zo n y  
bow iem  nie b y ł p rze zn a c zo n y  na p rze m y t do 
Po ls k i, le cz do Cze c ho sło w ac ji. ( !)  U rnow e 
zaś spo rząd zo no  jedynie celem zm ylen ia w ła d z 
czeskich co do p rze zn ac ze n ia to w aru . „ C z e ­
chosłowacja — w yjaś n ia o s ka rżo n y  — n ale ży  
do m ięd zyn aro do w e go  S y n d y k a tu  sztu cznych 
śro d kó w  s łodzących i posiada gw aran cję , że 
żadna fa b ry k a  niemiecka nie b edzie eksporto­
w ała sac ha ryn y do Cze c h o sło w ac ji. Firm o m  
za ś  niemieckim zale ża ło  na tem , b y  osiągnąć 
■większe o b ro ty , w obec c ze go  tajnie, potza ple­
cami sy n d y katu  zo rg a n izo w a li ró żne  przedsię­
biorstw a h andlow e, któ re  tru d n 'ły  s'ę niele­
galną sp rze d a żą s acharyny do C ze c h o sło w a­
c ji". O n  os°biśc:e  n igdy ani gram a s acharyn y 
n'e p rze m y cił do Polski 1 wobec tego Jest nie­
w in n y .

W  Moguncji spadł d w u o so b o w y  s zy b o ­
w iec. Jeden z  lotn ików  poniósł śmierć na 
miejscu, drugi Jest ciężko ran n y.

Anglio ;oap]fr;Y i w
w  samoloty wojskowe

Z B erlina donoszą:
Jak  się dowiadujemy, w  Anglji przeby­

wa obecnie 9 niemieckich oficerów  lotni­
czych, którzy badają angielskie system y  
konstrukcji, aby zam ów ić pewną ilość 
sam olotów  w ojskow ych dla rządu nie­
mieckiego. Fakt ten łączy  się tutaj z 
rzekom ym przelotem obcych aeroplanów  
nad Berlinem .

§fan oblężenia w stolicy Bułgarii
■Ji",.'::; Aresztow anie 1 0 9 0  Jllacedończyfców

Bezueflność bandytów
amerykańskub

nia całej akcji zmobilizowano 6 tys . ludzi. 
Podobną akcję przeprow adzono we w szy­
stkich w iększych m iastach prowincjonal­
nych. W  Sofji aresztow ano 50 osób. u 
których znaleziono broń. M. in. dawno 
poszukiw anych komunistów. Dalei p rzy­
trzym ano ponad tysiąc  osób, przew ażnie  
M acedończyków , którzy nio posiadali ża­
dnych papierów . Znaleziono razem  200  
karabinów , 600 rew olw erów , 200 grana­
tów  ręczn ych, jedną m aszynę piekielną, 
jeden karabin autom atyczny i t. d. C ała  
akcja została przeprow adzona bez Incy­
dentów.

j  podział snneit mirnn
między pracodawców i pracowników umysłowych

W  pobliżu głów n ej stacji policji w  N o w y m  
Jo r k u  za trzy m a ł się sam ochód. Stał on p rze z  
d łu żs zy  czas w  odległości 10 m etrów  od głó w ­
nego wejścia zanim  zw ró c o no  nań u wagę I 
przekonano się, że w  autom obilu zn ajdują sie 
zw ło kl. Badania w y k a z a ł y , że  za m o rd o w a n y  
m ę żc zy zn a  zo stał u du s zo n y. A utom obil stal 
przed oknem błura ewidencji zaginionych osób. 
W y d a n y  zo stał ala rm , podający opis s kra d zio ­
nego auta, 1 chociaż setki policjantów  p rze ­
chodziło obok niego, nłkt nie ro zp o zn a ł, że  b y l 
to właśnie p os zu kiw an y  s kradzio n y autom obil. 
T o  ostatnie m o rd e rstw o , Jak p rzy p u s zc za ją . 
Jest o dpow iedzią band zb ro d n ic zyc h na o s trze ­
żen ie, w yd an e  do s w yc h  pod w ła dn yc h  p rze z  
kom isarza policji M u lro o n e y , w  następstwie za­
strzelenia policjanta, k tó ry  w z y w a ł  sw ych  ko­
le g ó w , b y  strzelali b e z n am ysłu . Setki detek­
ty w ó w  I policjantów  p rze c h o dziło  obojętnie 
p r z e z  kilka godz-n ko ło  autom obilu, nim nare­
szcie zw ró c o n o  na niego uw a gę . D o  b lu zy  za ­
bitego b y ła  p rzyc ze pio n a k a rtk a : „M a c ie  tu 
swego szpiega. Ża łu je m y , że śm y nie m ogli od­
dać go wam  do rą k '*.

cłć b ędzie 1,2 p rO c., p raco w n ik zaś 1,6 proc.
P r z y  w yn a gro dze n iu  ponad 800 z f .  m iesięcz­
nie p rzyp ad nie  na pracodawcę 1 p ro c ., a na 
Prac o w n ika 1,8 proc. Sk ła dk ę  u bezpieczenio­
w ą w  w yso ko ści 2,8 proc. o pb c a ć  ty lk o  bę- 
d ize  pracodaw ca za  u bezpieczonego, nie o- 
trzym o jąc e go  żadnego w yn a g ro d ze n ia , hub 
o trzym ującego w yn a gro dze n ie  nie w y ż s z e  niż 
60 z L  lub te ż ty lk o  u trzy m a n ie .

U b e zp ie cze n i, któ ryc h  w yn a gro dze n ie  p rze ­
k rac za 720 z ł .  m iesięcznie opłacać będa nie­
zale żn ie  od przyp ad ają ce j na nich k w o ty  1,6 
p ro c .. Je szcze  1,6 proc od  pełne] k w o ty  o - 
trzy m y w a n e g o  w yn a g ro d ze n ia , podlegającego 
zaliczeniu do u be zpieczenia, a pom niejszonej 
o  z ł .  720. Z m ia n y  p o w y żs ze  zas ta ły  u zgo d ­
nione p rze z  m inisterstwo O pie ki Społecznej z  
cemtfaloemi organizacjam i p rac o w n ikó w  i 
p rac o d aw c ó w .

na defiladzie włościan

Skandaliczne stosunki
w w€Erss«Bw$lciei rondzie szfooSmef 
ramamsaamam Energiczne tem p o  śledztwa

skiego — z  ze m sty  za  podniesione przezeń 
publicznie o skarże n ia — nam ówił onegdaj 
dwóch b a n d y tó w  do ponow nego napadu na 
p. Z as to w skie g o . „ W ie c zó r  W a r s za w s k i", o- 
skarżając  otw arcie p. ję d rze jo w s kie g o  za  
za a ra nżow an ie  tego ostatniego napadu, o- 
ś w ia d c zy ł, że  ma w  ręku dokum enty nie zbi­
cie to stw ierdzające.

Skandal za te m , dem asku jący niesłychane 
stosunki w stojącej pod w p ły w e m  B . B . S . ra ­
dzie szkolnej p rzy b ie ra  c o ra z sze rsze  r o z­
m ia ry.

B ukareszteńskie pisma zam ieszczają za­
b aw ną hlstorję, jaka zd a r zy ła  się poczas wi­
z y t y  króla K arola I następcy tronu. Michała 
w mieście O r a w ic y , gd zie król z  synem z a t r z y ­
mali się w  p o d ró ży  do Ban a tu . W łościaństw o 
u rzą d ziło  w  O ra w ic y  pochód, którem u p r z y ­
p a try w a ł się ró w n ie ż następca tronu. K s ią żę , 
k tó ry  w idow iskiem  tem w kró tce  się zn u d ził, 
nagle zw ró c i! się do m inistra spraw  w ojsko­
w yc h G u s tie go :

—  Panie G u s tl, tu jest Jakiś podstęp!
— Dlac ze go  podstęp? — za p y ta ł zakło p o ta­

n y minister.
— W id zi pan, Jest ich tu z b y t dużo  — od­

p ow ie dzia ł młodociany następca tronu. — M y ­
ślę źe  są to Jedni I cl sami ludzie I że  defilują 
p rze d  nami d w a r a z y .

— T o  niem o żliw e  — pow iada m inister 
G u s tl — te m b ard ze ], że  O ra w lc a  ma ty lk o  
jothją ulicę ta k , że  nie mogą p rzy jś ć  boczne ml 
ulicami, ab y  zn ó w  p okazać się na ulicy 
głów nej.

—  W  łaklm  ra zie  Jest tu tany podstęp!
—  Ja k iż  to m oże b yć  Inny podstęp?
— M y ś lę , że  są to cl sami ludzie i że  od­

chodzą za  d om y I tam się p rzebierają!
Be zsku te c zn ie  starał się minister p rzekonać 

następcy tron u , że  ani takie p rzy p u s zc ze n ia 
nie są p ra w d ziw e  i następca tronu w yjechał 
z  O ra w ic y  w prze ko n an iu , że  prze c ie ż w tem 
b y ł Jakiś podstęp.

Jifufoy gazeciarzy

Popijanemu podpisywać Uędiie
Niezwykły eksperyment w raW afliic medycyny sądowe) w warszawie

Z W a rs z a w y  donoszą:
W  zakładzie m ed ycyn y sądow ej przy  

U niw ersytecie W  uszaw-skim odbędzie 
się w sierpniu niezwykły eksperym ent. 
W b rew  stanowisku prokuratury Sądu 
O kręgow ego, Sąd Ape!acy}n y  uchwałą  
pełnego kompletu Izby karne] uznał, że 
jest praw nie dopuszczalne przeprow adze­
nie dla celów  śledczych doświadczenie, 
polegając' na próbnym upiciu alkoholem  
dla stw ierdzenia stanu zam roczenia. 

Spraw a ta wynikła w  związku ze
śledztw em  o fałszerstw o weksli, podpisa­

nych nazwiskiem niejakiego Kozłow skie­
go z Ł och ow a, który oskarżył kilku kup­
ców , że podczas gdy by? pijany, wyłu­
dzili od niego postepnie podpis na 21 
wekslach w artości 9,100 zł. Obecne do­
świadczenie polegać będzie na tem, że 
Kozłowski w obecności sędziego ślsdcze-  
gi I biegłych psychiatrów  I grafologów  
zażyw ać bedzto alkohol aż do popadulę- 
cla w całkow itą nietrzeźw ość, a w tedy  
bedą od niego w zięte próby pisma na 
blankietach w ekslow ych dla porównania 
z  kw estjonwanym l weksami.

W  Bostonie 1 D e tro it istnleią d w a bogate 
k lu b y , któ ry c h  c złon kam i mogą b yć  ci Je d y­
nie. k t ó r z y  rozpo c zę li karierę o d -  s p rze d a ży  
g a ze t. Pre ze se m  klubu w Bostonie b y ł a ż do 
śmierci T o m a s z Ed iso n . K lub tem lic zy  250 
c zło n k ó w , któ ry c h  w iększość stanow ią m ilio­
n e rzy . C ie ka w e  Jest, co opow iadają o  sobie 
n ie k tó rzy  człon ko w ie . Ja k ó b  Le w e n ste in , Je­
den z n ajw ię ks zych  fab ryk an tó w  ko n s e rw , za ­
c zą ł od tego że  p r z y b y w s z y  do A m e ry k i Ja­
ko  I3-Ietnl m łodzien:ec. za  całą g o tó w kę , ja ką 
posiadał, kupił 100 num erów  ga ze t. P o  w y j­
ściu z  redakcji upadł i cała p aczka u tkw iła w  
błocie, co go d o p ro w ad ziło  do łe z. Ca ła te sce­
nę w id zia ł p rze c h o dząc y  obok V an d erb lldt, 
k tó ry  dał mu na © tarce łe z banknot studola- 
r o w y  Z a  te p’ emiądze Le w e n ste in  kup"ł partię 
o gó rkó w  kw a s zo n yc h . T o  b y ł początek jego 
k a rie ry.

T e m u  podobnych opow iadań m ożna nali­
c zy ć  całe m nóstw o. W  dniu ro czn ic y za ło ­
żenia klubu, c złon ko w ie  u rządza ją u ro c zy s ty  
o bia d, poczem  tłum nie obchodzą rozm aite re - 
dakcie gd zie k a żd y  członek klubu kunuje 
p aczkę ga ze t, a b y  rozsp rzed ać  Ja na tiT c y . 
P rze ch o d n ’ e w ie d zą , że  plentadze o trzy m a n e  
ze  s p rze d a ży  g a ze t cł siw o w ło s i, o ty li s prze ­
d a w c y  p rze zn a c za ją  na cele d ob ro czyn n e  1 
chętnie kupują g a ze ty , płacąc podw ójne c e n y .
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na międzm&roflewjłBi meeiisign leSflidallcfycznym w Antwerpii
W  u'b. niedzielę odlbyl się w Antwerpii, u- 

rządzony staraniem belgijskiego zw. „LA“ do­
roczny międzynarodowy meeting, tym razem 
jednak bez udizłaiiiu Foisfci. A wielka szkoda, 
gdyż organizatorowie czynili juiż od dawna 
starania o dojście do skutku pojedynku pomię­
dzy Polakiem KiusociAskitn, a Finilandozykiem 
Lethimenem. Biegał więc sam L. i bieg na 
500 mtr. ukończył w świetnym czasie 14:41 m. 
Wyniku takiego jjuż odd&wna nie uzyskano na 
żadnej bieżni. Drugi za nim przybył jego ro­
dak Tomanem o pól okrążenia w tyfte, 3) Ma- 
bay (Anglja). Szczegółowe wyniki meetinigu 
są następujące:

100 m tr .: Damlbay (Belgja) 11 sek. 2) 
Strandwall (Fiio), 3) Mueller (Niemcy). 400 m . 
p lo tk i: l1) Facelii (Wiochy), 53.6 sek. 2) Lord 
Buirgley (Anglja) 55.1 s. 3) Notteforoch (Niem­
cy). 200 m tr .: 1) Guteriike (Anglja) 1:57.8 min. 
2) Hemmer (Luks.) 1.500 m tr .: 1) Lowelok
(Artgija) 3:56.5 mim. 2) Yitehaed (Anglja) 3:58.8

min. 3) Luomane® (Finlandia). Sztafe ta olim pij­
s ka : 1) Ahgiija 3:46.4, 2) Belgja 3:37.8 m. Sk o k 
z w y ż :  1) Peresa-lo (Finlandia) 1.94 mtr. 2) Bo- 
dosy (Węgry) 1.94 mtr. Nowy rekord węgier­
ski. W  d a l: Dałam© (Finlandia) 6.80 mtr. 
O s z c z e p : Stoek (Niemcy) 65.91 mtr. Pentilo 
(Fiini.) 64.79 mtr. D y s k : Kotkas (Fiinl.) 48.57 
mtr. 2) R&mesiZ (Węgry) 47.52 mtr.

W  ogólnej punktacji zw y c ię ży ła  A n g lja , 34

pkt. 2) Finlandia 24 pkt. 3) Niemcy 13 pkt.
4) Belgja 11 pkt. 5) Wiochy 9 pkt.

— W  paryskich mistrzostwach lekikio-atie- 
tycznyoh uzyskano również szereg pięknych 
wyników. 800 m tr .: Keller 1:56.8 min. T y c z k a : 
Crepin 3.50 mtr. W  d al: Robert Paul 7,19 mtr. 
200 m tr .: Robert 22.2 sek. D y s k : Noel 44.44 
mtr. 10 k im .: Galie 33.10 mim.

Pierwsze isieipodziatiffi w m * * *

O mistrzostwa kl. A.
Poznańskiego O. Z. P. N.

W  niedzielnych zaw o d a ch  o m istrzo s tw o  
M. A. POZPN. uzyskan o  następujące w y n i k i :

W  Le s zn ie : „S o kó ł* p okonał ,.P o Io n ję “  4 :2  
( 1 :2 ) . D e r b y  Le s zn a  zg ro m a d ziły  b. wiele 
publiczności m imo niepewnej p o g o d y . D o  
p rze r w y  góro w a ła „ P o lo n ia ", a później „ S o ­
k ó ł " .

W  G n ie źn ie : P o zn a ń s ka  ..L ig a "  pokonała 
„S te llę "  3:0 (1 :0 ) . D z ię k i temu zw y c ię s tw u  
„ L i g a "  zajm ie drugie miejsce w  tabeli, nato­
m iast d ru ży n ie  gnieźnieńskiej g ro zi spadek do 
klas y  n iższej.

W  O s tro w ie : O lim p ia " poznańska uległa
„ O s tr o w ji"  1 :2  (0 :1 ) .  Po m im o  nieznacznej 
p rze w a g i „ O lim p ji"  m iejscow i u zy sk a li z w y ­
cięstw o.

Doroczna rewja najlepszych tenisistów 
święta w wielkim międaynarodowym turnieju 
tenisowym w Wiimledionie rozpoczęła się wo­
bec n: eraadzwyczajnych warunków — zamiast 
w sobotę — dopiero w poniedziałek rozgryw­
kami w grze pojedyńczej panów.

Już w. pierwszym dniu rozgrywki przynio­
sły wiele niespodzianek, które pmzedewiszyst- 
kiem odbiły się na reprezentacjach czeskich, 
jak Maleczku i Hechcie — obaj już wyelimi­
nowani.

Wyniki pierwszego dnia są następujące: — 
Graiwford (Austrailja) — Mader (Hiszpamja) 7:5 
6:4 2:6 3:6 6:4. Austin — Gofflimis (obaj Anglja) 
6:0 6:0 6:1. Joturuu — Szpamham 7:5 4:6 6:3 
6:1. Roggers (Irlandia) — M. Bernard (Fran­
cja) 6:2 6:8 6:3 6:3. Silba (Czech) — Ryan 
(Anglja) 6:4 6:2 6:1. Higggs (Anglja) — Tuc-

ket 6:3 6:3 6:2. de Stefami (Wiochy) — Bawił 
6:0 6:3 6:2. Wi»!ams (Anglia) — Numey 10:8 
4:6 6:4 6:1. Legay —. Jung 7:5 6:4 6:0. Godom 
— Mateczek 7:5 6:4 6:3. v. Cram (Niemcy) — 
Betts 4:6 6:0 6:2 6:0. Menzel — Androw 9:7 
6:1 6:3 6:1. Guist — Fycce 6:2 6:4 6:4. Stof- 
fens (Ameryka) — Avori 2:6 10:8 6:4 8:6. Nu- 
noy — Gisson 6:2 6:2 6:4. Lie — Spence 6:3 
7:5 6:0. Perty—  Lacrevat 6:3 6:3 6:2. Nski — 
Tukler 11:9 6:1 8:6. Gochet — Bumów 6:2 6:2 
6:1. Gentien — de! Bomno 7:3 5:7 6:2 6:4. Hug­
hes — Grandliuilet 6:0 4:6 6:0 6:2. Sato — Lan­
dau (Monako) 6:4 6:2 6:1. Mac Grath —  Kin- 
zler 6:4 7:5 6:1. Spencer — Heoht 6:4 5:3 
skrec. Boussus — Delapertes 6:1 6:0 6:4. Yi- 
ness — Mereohit 6:1 6:2 6:0. Prenn — Jomes 
6:4 6:2 6:1.

Z w i q z k 6 w  S p o g r i o w ą g c ls
W  ub. niedzielę w  lokalu Z w ią z k u  Z w i ą z ­

k ó w  S p o rto w y c h  w  W a rs za w ie  o db yło  się 0- 
c ze kiw a n e  z  w id k ie m  zainteresow aniem  nad­
zw y c za jn e  w alne zgro m ad ze nie  Z w ią z k u  Z w . 
S p o rt„  pośw ięcone zn anej spraw ie defrauda­
c ji, popełnionel p rze z  fu n kcjon ariusza b iu ra, 
T e o fila C z y ż a .

N a  posiedzenie to p r z y b y li  w s zy s c y  niemal 
p rze dstaw iciele Z w ią z k ó w  p ań stw o w y ch . P o ­
siedzeniu p rze w o d n ic z y ł prezes Z w ią z k u  p łk . 
U lry o h . N a  wstępie p rzedstaw iciele zarząd u  
zap o zn ali ze b ran yc h  ze  s zczegółam i n a d u żyć , 
popełnionych p rze z  C z y ż a . N a d u ży c ia  te da­
towały się od Jesieni 1931 r . I sięgają obec­
nie po ustaleniu sum y 14.551 z ł .

P o w o d e m  ty c h  n a d u żyć  b yło  z b y t wielkie 
zau fa nie , jakie miał skarbnik Z w ią z k u  do 
C z y ż a , k t ó r y  p r z e z  szereg lał pełnił funkcje 
k ie ro w n ika  adm inistracji Z w ią z k u  i za ła tw ia ł 
w sze lkie  s p ra w y  bieżące.

W  d ysku sji, w  której zabierali głos w s z y ­
scy niemal obecni delegaci, podkreślono z  jed­
nej s tro ny trudności, zw ią za n e  z  kom pletną

ko n tro lą fu n kc jo n ariu s zy , z  drugiej strony 
s tw ierd zo no , że kom isja r e w izy jn a  Z w ią zk u  
nie b yła  w  stanie dopilnować tych p rze k ro ­
c ze ń.

O state c zn ie , po 3-godzinnej d ysku sji, u- 
chwalom o: 1) pełne zaufanie dia zarząd u  
Z w ią z k u  Z w ią z k ó w  S p o rto w y c h ; 2) pełne zau­
fanie dla kom isji r e w izy jn e j (d w a Z w ią z k i b y ­
ł y  p rze c iw n e).; 3) stw ierd zo no  z  u bolew a­
niem, te  b . skarbnik w  sposób n iedostateczny 
k o n tro lo w a ł stan k a s y , p rzy jm u ją c  ró w n o c ze ­
śnie deklarację jego do częściowego p o k ry ­
cia strat, p ochodzących z  n ad u żyć , popełnio­
nych p rze z  C z y ż a ; 4) p o w ó d ztw o  Cyw ilne 
wobec C z y ż a ; 5) polecenie za rzą d o w i w  po­
rozum ieniu z  poszczególnemu Z w ią zk a m i, ob ­
myślenie sposobu w yró w n a n ia  strat b ez ucie­
kania się do pom ocy s połeczeń stw a; 6) p r z y ­
jęcie z  uznaniem  podjęcia się p rze z  c złon kó w  
za rzą d u  spraw o w an ia prac b iu ro w yc h  b ez 
an g ażo w a n ia nowego p racow n ika w  miejsce 
C z y ż a .

I I

'Jaki zwycięzca, taka nagroda. W  zawo­
dach zapaśniczych w Tokio zdobył za­
paśnik Tamanishiki Zekl olbrzymi puhar, 
nagrodę cesarza japońskiego Hirohito. 
Zwycięzca turnieju zapaśniczego jest 

w swoim kraju olbrzymem.

T A B E L A  G R U P Y  Z A C H O D N I E J . ____
N a z w a  klubu G ie r  P k t . Sto s. b ra m .
Ru ch  7  12 19 : 6
C ra c o v ia  8 13 20:1 0
W is ła  8 8 10:12
W a r ta  9 6 1 4 :14
G a rb arn ia 7  6 8 :15
P o d g ó r ze  7  2 6:2 0

L e g ia
Warszawianka
C za rn i
22 p . p.

12:11 
6 : 7  

10:12 
13:23

„Gedanjo" Gdańsk
mistrzem piłkarskim Gdańska

T A B E L A  G R U P Y  W S C H O D N I E J .
N a z w a  kluibu G ie r  P k t . Sto s. bram-
Po g oń  8 12 16 :13
Ł. K . S . 7  9 12 : 3

Je d y n y  polski Klub S p o rto w y  na terenie 
W oln e go  M iasta G d ań sk za k o ń c zy ł w  u b. nie­
d zielę  swe m istrzo s tw o  piłkarskie Gd ań ska.

P ie r w s ze  miejsce zajęła „G e d a n ia " mimo 
silnej konkurencji k lu b ó w  niemieckich. Jest 
to sukces polskiej d ru ży n y , to te ż m ożna jej 
p og ratu lo w a ć.

Przygody bezrobotnego Froncka

STRA CO N E W A K A C JE.

N a u c z y c i e l  (do inspektora szkol­
nego, po pow rocie z w ak acji): —  Prósz®  
o osiem dni urlopu.

- I n a  p.e Jc t o r :  —  W  jakim ce lu ?
N a u c z y c i e l :  —  C hcę się ożenić.
I n s p e k t o r :  —  D laczego pan tego  

nie uczynił w  czasie w ak acji?
N a u c z y c i e l :  ■— Nie chciałem  psuć 

sobie wakacji.

I L D E F O N S  O S Z C Z Ę D Z A .
Ildefons w s zy s tk ie  swe oszczędności w  su* 

mie 150 zo ty c h  umieścił w  P . K . O .
P o  kilku  tygodniach zg ła sza  się po odbiór

p ie n ię d zy.
— C z y  odbiera pan w s zy s tk o ?  — p y ta

urzędnik.
— T a k , p roszę mi zw ró c ić  w s zy s tk o , całą 

sumę! odparł stan o w czo  Ildefons.
Ż y c ze n iu  klijenta stało się zadość. Ildefons 

o trzy m a ł swe pieniądze i odszedł od k a s y . 
S tanął na boku i je szc ze  r a z  dokładnie p rze ­
lic zy ł p oczem  zw ra c a  się d o tego samego 
u rzę d n ika :

— W  p o rzą d ku . P r z y jm  pan z  powrotem! 
te pieniądze. Chciałem  się ty lk o  p rze ko n a ć ,
c z y  nic mie b rakuje.

B O Y  I  G E N E R A L
B o y -Ż e le ń s k i w  ży c iu  to w ą rzy sk ie m  b y ­

w a dość często p on u ry. Pe w ne g o  ra zu  p iękna 
pani zaprosiła autora „ S [ ó w e k “ na obiad. S ta ­
ło się to na żyezem ie jednego z  ge neratów ,
k tó ry  m a r zy ł o  u słyszeniu kilku d ow c ipó w  1 
ust B ó y ‘a. .

Je d n akże  literat za w ió d ł na całej linii. M il­
c za ł, p a trząc  u p o rc zyw ie  na ta le rz.

— T o  nie jest grze czn ie  —  ode zw ała się 
gospodyni. — D lac ze go  pan nie pow ie nic w e ­
sołego dla generała.

— Chętnie — odp o w ie d ział B o y  —  o ile 
pan generał s trzeli na w iw a t z  a rm aty.

L U K S U S .
—  T o  jest n apraw dę cudowne u czucie, le­

żeć w  łó żku  i naciskają c g u zik  d zw o n k a  elek­
try c zn e g o , w z y w a ć  służącego.

—  A  m asz służącego?
— Nie; ale mam dzwonekł

W  P I W I A R N L
G o ś ć  prosi o kufel p iw a . K e ln e r p rzy n o s i 

mu żą d a n y  napój. Go ść  w z y w a  go s p od arza:
— P o w ie d zc ie  m i, go sp od arzu , ile p iw a  

w y c h o d zi u w as  dziennie?
—  Z e  t r z y  an tałki. A  d laczego pan p yta?
— B o  m iałbym  dla w as sposób, że b y  w y ­

chodziło conajminiej d w a  r a z y  więcej.
— D o p ra w d y ?  — u cie s zy ł się go s p od arz. 

—■ Ja k i to sposób?
—  Po p ró stu  —  n alew aj pan gościom pełne 

k ufle.

F ro s s k o w i się p °c ą  nogi.
to te ż chcąc za zn a ć  ochło d y
p rzy s ze d ł z „ C i a p k i  em ‘ ‘ nad b rze g  r ze k i
j w zro k  u tkw ił w  nurtach w o d y .

p ote m  zd jął kam asze s ta re  
5 nro e zyj zb olało n ogi, 
ciesząc się, że  m o że  spocząć, 
I w ° d y  czując chłód błogi.

Nagłe k r zy k n ą ł p rze ra żo n y  
a że  go c h w y c iły  d re s zcze , 
g d y ż mu coś ścisnęło palec, 
ja k g d y b y  ko w alskie kle s zcze .

F ro n c e k  p rze to , w śc ie kły z  bólu , 
nogę s zy b k o  podniósł w  górę 
i zo b a c z y ł jak rak w ielki 
ściągał mu z  palucha... skó rę .

(C ią g d a ls zy  nastąpi).

D ru k ie m  i n ak ład em  Z ak ład ó w  G ra ficz n y c h  i W y d a w n icz y ch  „ P o lo n ia "  S . A . w  K a to w ic a c h . —  R e d a k to r  od p o w ied zia ln y  S t a n i s ł a w  N o g a j .


